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Wybory uzupełniające w. Francji
Paryż, 8. 5. (B) Dziwojfiły dzień w yborów  . I>yl:i m niejw ięccj taka, jak ubiegłej niedzieli. 

Ściślejszych do Izby francuskiej siał j>od zna- J W yb ory  odbyw ały  się w o,r>9 ekręgach w któ 
kiem  śm ierci prezydenla republiki i m inął ’ rych pierw sze glosowanie nie przyniosło roz- 
w  zupełnym  spokoju. F ren w cn cja  w yborcza strzygnięcia.

tegly zgon Alberta Thamasa
dyrektora Międzynarodowego Biura Pracy

P aryż, 8. 5 . (B) W  jedn?| z restauraoyj w  Biura P racy  w  G enew ie Albert Thom as. P rzy  
P aryżu  zm arł w czoraj wieczór na udar serca b y ł on w czoraj do Paryża celem wzięcia udzia 
daw n y m inister, dyrektor M iędzynarodowego | łu w dzisiejszein głodowaniu.

Polska żąda dopuszczenia do obrad
!iad problemem państw nadtiunatekkh

Am basadorzy polscy w Paryżu, Londynie, R zy 
mie i Berlinie złożyli zainteresowanym rządom 
jednobrzmiące memorjały w sprawie unji naddu 
najskiej.

Jak się dowiadujemy, omawiany aide memoire:
i)  stwierdza, że rząd polski odnosi się z przychyl 
nem zainteresowaniem do wszelkich poczynań, 
zm ierzających do uzdrowienia sytuacji gospodar 
czej i finansowej państw naddunajskich;

2) przypomina usiłowania Polski, podjęte w 
swoim czasie w kierunku ulżenia sytuacji państw 

agrarnych Europy Środkowej i W schodniej 
przez racjonalizację zbytu płodów rolnych (cho
dzi tu o koncepcję bloku państw rolniczych);

y j  zzuraca uw agę na rozległość obro tów  ha«dlo 
w ych  m ię d zy  Polską  a państw am i nadciunajskie-  
m i oraz na fa k t ,  że  obro ty  te w y k a z u ją  tenden
c ję  do w za jem n eg o  uzupełniania  się.

Należy tu zaznaczyć, iż obrotyż z państwami nad 
dunajskiemi wN ogólnym obrocie zagranicznym 
Polski wynoszą 23— 26 proc., chociaż obroty Nie 
mieć, domagających się specjalnego uwzględnie
nia swych interesów w związku z projektem unji 
nadflunajskiej, wynoszą zaledwie 11 proc.;

4)  z  p o w y ższy ch  w zg lęd ó w  rząd  po lsk i zastrze  
ga sobie udzia ł p rzy  rozw ażaniu  problemu organi  
zac ji  gospodarczej  pańs tw  naddunajskich .

Pos. W ysocki nie ustępuje
W  niektórych dziennikach pojaw iły się pogło

ski, jakoby w niedługim czasie ustąpić miał obec 
ny poseł Rzeczypospolitej w Berlinie, dr. Alfred 
W ysock., a kandydatem na to stanowisko miał 
być poseł polski w Kopenhadze, dr. Sokolnicki. 
A g. ,,łskra“ dowiaduje się, że pogłoska ta 
jest nirprawdziwa. Żadne zmiany na stanowisku 
posła Rzeczypospolitej w Berlinie nie są przew i
dywane.

Dziś zbierze się R eichstag
Berlin, 8. 5 . P A T . Ropoczynajnce się w  po 

niedziałck obrady plenarne Reichstagu budzą 
w  kołach politycznych wielkie zainteresowanie 
Generalną debatę zainauguruje przemówienie
m inistra finansów Dietricha w  sp ra w ie  p ro je
któw  ustaw, dotyczących przedłużenia kredy 
tó zagranicznych  oraz pełnom ocnictw pożycz 
k o w ych  na cele zw alczania bezrobocia. P rze
widziane są dalej .now y kanclerza Brueninga 
I m inistra spraw w ew nętrznych (irónera, po. 
Święeone politce zagranicznej i w ew nętrznej. 
D ebaty potrw ają  trzy dni.

Przew lekłe przesilenie 
gabinetow e w Austrii

W iedeń, 8. 1. P A T . Rokoy ,;a w sprawie 
utworzenia nowego gabinetu toczyć —1| będą

w dalszym  ciągu w poniedziałek. Zdaniem kół 
parlam entarnych nrzeciągną się one do poło
w y  tygodnia. Nie jest nawet w ykluczone, że 
przesilenie załatwione będzie dopiero po Zie
lonych Świętach. Organ wielkoniem iecki .,Wie 
ner Neucste Nachrh htei>“ donosi, że w ielko- 
niem cy odm ówili stanowczo udziału w ew en
tualnym  gabinecie dra Burescha.

„Europa widziana przez pisarzy*1
M iędzynarodowy W ieczór Odczytowy w  Berlinie.

W dniu 12 ł>m. odbędzie oię w  Berlinie między
narodow y wieczór odczytowy na tem at: „Europa 
w idziana przez p isarzy" W ieczór ton urządzony 
bodzie n.i.skulek uchwały oualn icgo  k >ngresu Pen- 
Klubów w Amsterdamie. Na wieczorze przem a
wiać będzie G-ciu przedsl awicieli litera tu ry : Ilen- 
i \ k  Mu mi i Arnold Zweig (Niemcy), W iktor Mar- 
gueritte (F rancja). M ow ref (St Zjedn ) Ludwik A- 
raąu is la  (H iszpanja), o raz Ferdynand Goętel (FoJ 
ska). Ponadto  wszyscy ci pisarze wygłoszą w ra- 
d;o berlińskiem  5-cio minutowe streszczenia swych 
odczytów.

20 konsulów  żydo w skich rsp B ze n fu Je  
państwa zagraniczne w Palestynie

Jerozolim a '(Ż A T ) K ;erow nik instytutu )>&■ 
lestyftsko-bulgarskiego p. Mojżesz Shelouscb 
m ianow any został Konoulcm bułgarskim  w  P a 
leslynie z siedzibą w Tel A w iw ie. Jest to ju ż 
7-m y konsul żydow ski w Palestynie nie licząc 
polskiego radcy handlowego dr. Bernarda Haus 
nera. Pozostali konsulowie są następujący: P- 
D yzengof reprezentuje Belgię, dr. Rosenbaum
—  L itw ę p. H oofien —  Holandję, p. Rokeach
—  Rum unję, Todros —  Norwegję, oraz p. L i
twiński —  Estonję.

Poza,tern urzęduje p. V an-V resland w  Jero
zolim ie jako  konsui holenderski oraz A. Ro
so 11 f ci d jako  konsul belgijski w Hajfie.

W yjazd d e legacyj bandkcwych 
7 Tri Awiwu

Jerozolim a (Z A T ) Pod przewodnictwem  d y 
rektora departam entu handlu i ceł p izy  rzą
dzie palestyńskim  p. K. W . Steada ooby,a się 
uroczystość pożegnalna na cześć zagranicznych 
delegacyj handlow ych, które p rzyb yły  na W y  
staw ę w  Tel Aw iw ie.

K ierow nicy w szystkich  delegacyj handlo
w ych , w tej liczbie również kierow nik delega 
cji sowieckiej p. M ajorow, w yrażali uznanie 
dla w y sftw y  tel-aw iw skiej, która w odnośnych 
krajach  w zm ogła zainteresowanie d ia  produk
cji palestyńskiej.

Sensacyjny proces o w ielom ilionow y 
spadek po HaridbOiiie

Londyn (Ż A T ł Do Szanghaju  w yjech ał w y  
b itn y praw nik londyński Horace Sam uel, aby 
rozpocząć akcję przygotow aw czą w  
z  powództwem  zgloszjnym  prze; A z ię  H ari- 
ćoon w  w ielkim  procesie spadkowym  po m ul 
ti-m iljonerze E lias Aron H aridw n . Do Szan 
giia ju  przybędzie rów nież Norman Bentwdch, 
który przebyw a obecnie w  Londynie w  zw iąz 
ku z procesem keren R ajem eth przed Izbą lor 
dów  w sprawie charakteru praw nego tej in 
stytucji

Jak się Ż A T . dow iaduje, zarów no adw . S a 
muel jakoteż Norman Bentw ich optym istycz
nie zapatrują się na w yn ik  procesu. W y n ik  
procesu w dużej mierze zateży od tego, czy 
zasfnsowana będzie procedura i kodeks chiń
ski, czy Iraku, albow iem  Haridoon byl o b y
watelem  Iraku, czy też praw o m iędzynarodo
w e ze względu na międzynarodowy charakter 
Szanghaju. Ponieważ osiatnia ewentualność 
jest de.ść prawdopodobna, zaproszono do o- 
brony Normana B entw icha, który uw ażany 
jest za w ybitnego znaw cę praw a m iędzynaro
dowego.

35 mieszkańców w gruzach dwóch domów
P aryż 8. 5. (B ) W  Lionie w yd arzy ła  się . kańców. W skutek pęknięcia przew odów  gazo- 

dziś wielka katastrofa budow lana. W skutek w y -h  w ybuchł peżar, który ugaszony 
długotrw ałych deszczów zaw aliły  się d w a do dopiero po kilku  godzinach, 
m y m ieszkalne, grzebiąc pod *obą 35 m ieś* i
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M G ood Will” Jttst już we Francji...
(*>) Leży przed nam i p ierw szy zeszyt now e

go czasopisma żydow sko-francuskiego pt. „Der 
pojliszer Jid“ —  ,,Le Juif Polonais". Jako wy 
daw ca nowego organu sygnuje „K oło  d la 
w spółpracy żydow sko-polskiej we F ran cji". —  
Redaktorem  jed  p. Sz. J. Londyński, poeta 
żydow ski ży ją c y  w  P aryżu , autor om aw iane
go swego czasu zbioru poezji patrjotycznej w 
języku  żydow skim . Zeszyt zestaw iony jest zrę 
cznie, zdobią go podobizny marsz. P iłsudskie
go, m in. Zaleskiego, śp. Tadeusza H olów ki. 
W  części żydow skiej oglądam y fotografję po
w itania prez. Mościckiego prze ludność żyd ow 
ską w  nic-oznaczonem bliżej m ieście, w  in- 
ntrn m iejscu m am y fotografję przedstaw iają
cą powitanie m arsz. Piłsudskiego chlebem  i so 
lą  przez deputację żydow ską. W  części a rty 
styczn ej zam ieszczony jest artykuł o M aury
cym  Gottliebie z Ilustracjami.

W szystko  to byłoby całkiem  debre i piękne, 
gdyby nie —  tendencja. A  raczej n ie o ten
dencję chodzi, bo z tendencją każdy z nas chę
tnie się zgodzi, ale o pewnego rodzaju —  dez- 
orjentację opinji publicznej. W spółpraca pol
sko-żydow ska jest to coś, co każd y polski Żyd  
bez w zględu na to, do jakiego należy obozu 
i  jakichkolw iek je-st przekonań, uważa za rzecz 
nictylko  pożyteczną ale przedew szystkiem  —  
konieczną Nie m ożna ż y ć  na jednem  teryta- 
rjum , w  ram ach jednej państw ow ości, bez 
ścisłej j hatm oni jnej współpracy. Z  tego zało- 
nie w ychodząc, stanęliśm y swego czasu za 
Polsko-żydow skim  Kom itetem  D obrej W oli w  
Stanach Zjednoczonych, aczkolw iek z  różnych 
stron w yłan ia ły  s'ę rozmaite w ątpliw ości i z a 
strzeżenia. P ow iedzieliśm y wówczas, że skoro 
sam a rzecz jest dobra, to trzeba przejść do po
rządku dziennego nad uzasadnionem i naw et 
skrupułam i. Do tych skrupułów  należała w 
pierw szym  rzędzie refleksja, dość prosta i na
rzucająca się sarna przez się, że współpracę pol
sko żydow ską należałoby właściwie organizo
w ać w  sam ym  kraju , w  Polsce, a nie w  No
w ym  Jorka. T u ta j w  Polsce istnieje autoryta
tyw n a  reprezentacja społeczeństwa żydow skie 
go, tj. parlamentarne Kolo Żydow skie, i z niem 
w  pierwszym  rzędzie należy rozmav. iać, jeśli

się chce rozm aw iać ze żydoslw em  polskicm. 
Dlaczego d ysk u -ję  polsko-żydowską trzeba 
prow aflłić aż, w N ow ym  Jorku —  to nigdy 
nie mogło się nam pomieścić należycie w gło
wie....

Zgodziliśm y się jednak i na to. Niechaj bę- 
dzifc w N ow ym  Jorku. Ale cóż się okazało? 
Na czele komitetu >tali po stronie żydow skiej 
ludzie istotnie najlepszej woli a przy leni zdol
ni i ruchliw i, ale efekt w szystkich  tych  n a
rad, konferencyj i rozm ów b ył —  żaden. Ot, 
b y ł szyld, była piękni, nawet bardzo piękna i 
bardzo wiele m ów iąca firm a, w  sam ym  jedna 
kowoż interesie w idniała  najzupełniejsza pust
ka. A ż wreszcie przyszły  znane w ypadki listo
padowe, hece uniw ersyteckie, bojkot endecji, 
a z drugiej strony ani jedno, bodaj m inim alne 
posunięcie pozytyw ne rządu na terenie spra
w y  żydow skiej —  co skłoniło żydow skich 
członków Good W illu  dc rezygnacji ze sw ych  
stanowisk. Good W ill am erykański skończył 
się. Zm arł śmiercią może naw et n ietyle naglą, 
ile —  naturalną. Zm arł, bo nigdy w łaściw ie  —  
nie żył. Nikt z pas nie cieszył się z  tej śm ier
ci, wprost przeciwnie, staliśm y m elancholij
nie zadumani nad tą m ogiłą, ale potw ierdzić 
m usieliśm y pierwotne swe przekonanie, że 
dobra w ola na eksport —  trw ałych  i p o zytyw 
nych rezultatów  przynieść n ie może.

Mimo tego niezbyt zachęcającego w zoru ame 
rykańskiego zaw iązuje się teraz kom itet do
brej w oli w P aryżu . Dlaczego w P aryżu? Moż
na na ten temat snuć różne dom ysły, czego jed 
nak robić nie chcem y, gdyż w  zasadzie nie 
m am y nic przeciw kom itetow i także naryskie- 
mu, jak  swego czasu nie m ieliśm y nic prze
ciw Good W illo w i am erykańskiem u. N iechaj 
na gruncie paryskim  stykają  się n a  W spólnym  
terenie Polacy i Żydzi, ow iani m iłością i przy  
wiązaniem  do Polski, i niechaj rozm aw iają ze 
sobą o problemie żydow skim  na ziem iach Rze- 
czyjwjspolitej. T akie  rozm owy nie m ogą nigdy 
być szkodliwe... Chodzi jednakow oż o co in 
nego. Chodzi o  lo, ażc-by ten kom itet współ
pracy polsko-żydow skiej nie byt li tylko szyl
dem i firm ą, ale stał w  jakim ś faktycznym  
kontakcie z problemem polsko-żyaow skiin w...

Polsce. Tnnemi słow y: Je.s t nie do pom yślenia,
iliv w Paryżu aHczuwano się polsko-żydow - 

skiem porozum ieniem , a w kraju  sam ym  prze 
chodzono stale do porządku dziennego nad! 
postulatami żydow skiem i. A kcja  w  P aryżu  pod! 
firm y porozumienia polsko-żydow skiego m o - 1 
żc łatw o w\ wołać wrażenie, że tutaj w k ra ju  
w -z\slk o  mi ternie* spraw y żydow skiej idzia 
jak  z płatka, że nikt tu nJ czego nie chce> n i*  
czego nie żąda, na nic nie narzeka... A  ta k ie  
wrażenie byłoby przecie nieścisłe. N aw et A gu -  
d a  i nawet grupa z j»od znaku Jagera i W iślic-j 
kiego nie jest bynajm n iej zadow olona ze  stan| 
now iska rządu w spraw ie żydow skiej. Głtoiirif 
o  to, ażeby w  P aryżu  nie dezaw uow ano cuoć- 
b y  tylko  tych starań i tych zabiegów , które 
podejm ują panow ie agudow ćy 1 panow ie Wl-j 
śliccy, zasiad ający  wszakże w  szeregach sana
cji a nie m ogący m im o to niczego w skórać w  
dziedzinie m in im aln ych  bodaj ale pozytyw 
n ych  poczynań rządu na rzecz ludności ż y 
dow skiej.

Nie m am y n ic  przeciw 'kom itetowi dobre) 
w oli w  P aryżu . Niechaj szczęśliwie d zia ła  na 
pożytek Polski i żydostw a polskiego. N iechaj 
jedn ak pam ięta o sw oim  poprzedniku w  N o
w ym  Jorku. N ecliaj uśw iadom i sobie, że nie 
w olno m u b yć tylko  szyldem , bo sam  szyld! 
łatw o  w yw o łu je  najrozm aitsze podejrzenia ii 
przepuszczenia. T a k i kom itet aon e j w oli nie 
jest tylko zabaweczką. O bliguje on ludlzi, 
którzy za  n im  stoją —  oczyw iście tych  ludzi;

I* którzy politycznie są pow ażni i m a ją  coś d o  
powiedzenia. T a k i komitet robi początkow o 
ruch ale łatw o  potem m oże przynieść b lam  aż. 
Vide —  N o w y Jork.

N o w y Jork —  Paryż... W idzim y, że Good 
WH1 odbył dość daleitą drogę w  krótkim  su>- 
sunkow o czasie. Z b liży ł się do granic R zeczy- 
|x>spolitej... Może nareszcie zjaw i się w samep 
Polsce. D la dobrej woli, dla porozum ienia pol
sko-żydow skiego i współpracy polsko-żydów  
skiej tutaj byłoby najw łaściw sze m iejsce. W  
W arszaw ie, a nie w N ow ym  Jorku i nie w  P a 
ryżu....

Emigracia rosyjska oskarża 
czerezwycza&ę!

Morderca prez. Doumera narzędziem w rekach 
bolszewików!

Paryż, 8. 5. P A T . Gen Muller, który po upro 
w adzeniu  Kutjepowa stanął na czele stow arzy 
szenia em ig-acji rosyjskiej, opublikow ał dzi 
*iaj oświadczenie, w którem  m, in. pisze, że 
m orderca jest w praw dzie człowiekiem  egzalto 
wanym, lecz ktoś m usiał kierow ać jego ręką. 
Nie ulega wątpliwości, że szaleniec b ył narzę 
dziem w ręku człowieka, pozostającego w cie 
tłu, któremu chodziło w zadanie podwójnego 
euwu: dotknięcie Francji] zab ija jąc je j prezy 
denta, oraz stworzenie reakcji antysowiecldej, 
której ofiarą padłaby em igracja. W  końcu gen 
M ńller jeszcze raz stwierdza, że jest głęboko 
przekonany, iż morderca pozostawał od d łuż 
szeg czasu na żołdzie jakiejś potężnej organ: 
zacji, Zbrodnia nosi podpis Czeki, w yjdzie to 
zresztą niebawem  na jaw .

że morderca prezydenta Doumera należy do regular
nych sit bolszewickich.

Pary i, 8. 5. Wedle relacji prasy Gorgulow w ro
ku 1930 miał zapisać się na wykłady medycyny tropi

kalnej w Brukseli celem udania się do kolonij w cha
rakterze lekarza. Wskazywać to ma na to, że Moskwa 
wybrała Gorgułowa celem prowadzenia agitacji ko
munistycznej w kolonj ach.

P I E R W S Z A  P O M O C  L E K A R Z A  ~  P O L A K A  
Pierw szym  lekarzem, który udzielił pomocy 

prezydentowi Doumerowi po zamachu był P o 
lak, prof. dr. Okińczyc. Dukonal on podwiązania 
naczyń krwionośnych. Prof. dr. Okińczyc jest 
znakomitym chirugiem, docentem uniwersytetu 
paryskiego.

Bruening posługuje się plotkę
o planie zamachu polskiego na Gdański

Berlin, 8. 5. (ej) 
niem ieckiej w ydał 
polityczne, w którem oprócz kanclerza Brue  
tiinga i kilku m inistrów  niemieckich wzięli 
rów nież udział członkow ie korpusu dyplom u 
tycznego z nuncjuszem apostolskim  kardyna
łem Orsenigo na czele.- W toku śniadania kan 
elerz Bruening wygłosi! dłuższe przemówienie

Paryż, 8 5. P A T . Kiereńskij, który ,,w rócił j poświęcone zagadnieniem  polityki wewnątrz 
dzisiaj z P ragi do Paryża, udzielił przedstawi 
delom  prasy szeregu now ych szczegółów o Gor
gulowie. W edług jego osobistych opim j. mor 
derca prezydenta Doumera nie pozostaje w 
żadnych stosunkach z kołam i em igracji rosyj 
*kiej.

• ■ •

Pary i. 8. 5. BAT. Były prezydent Republiki Milie 
fand oświadczył dzisaj dziennikarzom, że osobiście z; 
•iągnięte przez niego informacje pozwalają mu stwie 
dzić publicznie, w sposób jaknaj bardziej kategoryczny.

B erliński zw iązek prasy t w śród narodów pod w zględem  zdolności obron 
dziś w południe śniadanie j nej". P rzy  tej sposobności pow tórzył dr. Brue

ning niedorzeczną plotkę o rzekom ym  planie 
Piski zajęcia Gdańsko. „Pogłoska ta —  m ów ił 
—  w yw o łała  w opinji publicznej w Niem czech 
wielkie zaniepokojenie, Zaniepokojenie nie by 
loby przybrało tak w ielkich  rozm iarów , gdy 
by Niem cy ińc czuły się sezsilne wobec 'ąsia 
dów . w yposażonych w najnow sze przyrządy 
wojenne" W  dalszym  ciągu podkreślał kan 
elerz doniosłość konferencji lozańskiej, w yraża 
jąc nadzieje, że przyniesie rozwiązanie próbie

nej i zagranicznej. Na wstępie om ów ił kan 
elerz znaczenie ponownego w yboru Hinden 
burga prezydentem o.-ę-zy, poczem przeszedł
do om ówienia kwest;: robrojeniowej. Niemcy 
—  m ów if kanclerz —  dom agają sic rów nou- 

j prawnienia w dziedzinie uzbrojenia i nigdy nie 
zgodzą się na zepchnięcie ich na szary' koniec

11111 reparacyj i d ługów  w ojennych. Z azn aczył 
przy lej sposobności dr. Brueningi że Niem cy 
nie mogą dłużej Donos'ć ciężarów , nałożonych 
na nie tytułem  odszkodowań wojennych.

PO DPALEN IE DLA PRP.MJI A SE K U RAC YJN EJ  1 3 bm. podpalił własny dom i zabudowania gospodar- 
Władze b czp iecz t-w a aresztowały Józefa .'a skie dla uzyskania premji asekuracyjnej w PZUW. 

leskiego z Babic nad Sanem, który w nocy 1 2 na Jak stwierdzono, pożar wybuchł wewnątrz stajni Zale
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30 lat życia palestyńskiego
Alter D K i  a no w opowiada,

>

K ra k ó w ,  9 m a ja .

Alter Drujanow, znany pisarz hebrajski i ce
niony historyk chowewe-sjonizmu, jest także 
dziennikarzem. Przez pewien czas redagował 
„H a o lam “ , a  obecnie jest współpracownikiem 
„rTaarcc**. Zna więc doskonale tajemnicę pracy 
d łł t tm ik a rs k ie j i technikę wywiadów. Lecz cho
c iaż  ch ę tn ie  zgoozu  się na udzielenie wywiadu, 
•o je d n ak  rozmowa z Drujanowem  nie miała 
n ic  z ch a rak te ru  wywiadu. B ył to monolog Dru- 
janow a, przetrw any tu i ówdzie krótkiemi pyta 
nbuni. D rujanow  bowiem ma tyle do opowiada- 
n ia n ia  i tanie opowiadać tak interesująco i w 
sposób  tak  fascynujący, że najchętniej nie prze 
lyw atoŁ y m u się toku myśli.

O d  30 łat m ieszsa D rujanow  w  Palestynie, 
w ru ch u  sjonistycznym  pracuje od jego począt
ków, a  niema szczegółu w  dziejach sjonizm u, ktć 
regoby me znał. A  przytem ma ten cenny dar. 
że utrue uwypukla: pewne epizody i ujm ować nie 
które zagadnienia anegdotycznie. Jest on niew y
czerpaną skarbnicą anegdot i to nietylko z  tej 
dziedziny, którą znajdujem y w jego kapitalnem 
dzido, „S efer H abdicha", lecz także w odniesie
niu do rozmaitych epok w ruchu sjonistycznym, 
do rozmaitych problemów, osobistości i szczegó
łów życia palestyński ego. Trudno więc ująć roz
mowę z Drujanowem  we formie wywiadu. R a
czej przytoczym y pewne charakterystyczne mo
menty, naogół mało znane, z długi “go i bardzo 
interesującego monologu Druianowa

C H R Z E Ś C I J A N I E  W  T E Ł  A W I W I E
Rozm awiam y o Tel A w iw ie, którego D ru ja 

now jest mieszkańcem, co podkreśla z dumą. Je 
|stem przekonany, mówi D rujanow, że jeszcze 
za Kilkanaście lat Tel A w iw  brjdzie posiadał 
200.000 mieszkańców, a chciałbym, żeby to by
ło miljonowe miasto. M iejsca jest dość na mi- 
Ijon mieszkańców’, trzeba tylko zakupić pobliskie 
tereny. M ało napewno tu kto wie, że w Tel A- 

■wiwie m ieszkają także chrześcijanie. Jest ich 
studwudziestu kilku, jest dziesięciu policjantów 
angielskich, niektórzy konsulowie państw ob
cych wolą mieszkać w Tel Aw iw ie, niż w Jero
zolimie, mieszka kilka rodzin arabskich, a na
wet kilku wyższych urzędników, którzy zamiast 
w Jn ffie  w ola mieszkać w Tel Aw iw ie. Konsul

szw ajcarski p. L . chrześcijanin mieszka w  Tel 
A w iw ie a nawet włada językiem  hebrajskim. Je 
go córka właśnie niedawno ukończyła gimna
zjum  hebrajskie ,,H erzlija“  w  Tel Aw iw ie. I- 
stnieją także trzej kupcy chrześcijanie, jedyni, 
którzy m ają skLpy otwarte w soboty i święta 
żydowskie. W  T el A w iw ie  istnieje wprawdzie 
przym usowy spv^-zynek sobotni, ale odnosi się 
on wyłącznie do Żyqów, —  chrześcijanie pracują 
zupełnie normalnie w sobotę.. N ie  ulega wątpli 
wclści, że przy dalszym wzroście Tel A w iw u, któ 
ry w  przeciwieństwie do Jerozolimy ma doskona 
łe możliwości rozw oju i rozbudowy, ludność 
chrześcijańska będzie się również zwiększała. 
Siła przyciągająca Teł A w iw u tkw i w  tem, że 
jest to miasto um ożliwiające w  całej pełni kultu 
ralne w yżycie srę. O czyw iście i Jerozolima po
siada takie możliwości.

N ie wiem, skąd w ziął się pogląd, że przy osad 
nictwie należy kiasć główny nac-sk na Tel A - 
w iw , a pomijać Jerozolimę. je iozo ''m a  rozw ija 
się w  dalszym ciągu, Żydzi stanowią tam 
przecież większość, bo 60 procent ludności. Je
śli Jerozolima pod względem przemysłowym 
nie rozw ija  się tak silnie, jak Tel Aw iw , to 
tylko wskutek tego, że brak jej wody. Pożarem 
wątpić należy, czy  kiedykolwiek zarząd miasta 
mimo, iż Żydzi w  Jerozolimie stanowią więk
szość, znajdzie się w rękach żydowskich. Raczej 
należy przypuszczać, że r^ąd będzie sam zarzą 
dzał miastem i nie powoła ani burmistrza żydo
wskiego ani arabskiego. A le  to wcale nie unuilej 
sza znaczenia Jerozolimy, jako punktu osadni
czego.

O T Y C H ,  K T Ó R Z Y  N I E  M Ó W I Ą  P O  H E  
B K A J S K U  W  P A L E S T Y N I E

O  języku hebrajskim  w Palestynie, —  mówi 
D rujanow, —  niema właściwie co opowiadać, 
trzeba byłoby opowiadać raczej o tych, którzy 
nie mówią, czy też nie chcą mówić po hebraj- 
sku. W śród młodzieży żydowskiej niema takich 
poza drobnemi grupami młodzieży ortodoksyj
nej gdzieś w Mea Szearim, Safedzie lub Tybe 
rjadzie. 90 procent atoli młodzieży używa jęz\ 
ka hebrajskiego, jako języka potocznego, Są f. 

i toli niektóre Związki grup krajowych, które nu 
j swych posiedzeniach nie mówią językiem he 
t brajskim, mimo usilnych starań wielu czynni

■■■

ków. N aieiy  do men także Zw iązek Żydów poi 
skich, pewne grupy żyd ów  amerykańskich a tak
że niemieckich. W  T el A w iw ie opowiadają na
stępującą anegdotę w związjer z tem dziwacz- 
nem stanowiskiem niektórych grup w stosu - 
ku do języka hebrajskiego. Dizennof, bur
m is trz  Tel A w iw u, wszedł raz na zebranitAŻy 
dów ameryKaLskich w  T ei Aw¥vn<\ K ied y  s ły 
szał, że dyskueja tocz* się w  języku angiel
skim, prosił o głos w dyskusji. Udzielono mu 
głosu i wtedy Dizenhof rzekł: W iaściwie je
stem także A n.ei ykaaintm . Przez pewien czas 
byłem przecież w Ameryce, noszę pozatem oku
lary w  rogowych ramach, a po angielsku nie u- 
miem tak samo jak  w y nie um itde... Niew iado
mo, jaki skutek miało to przemówienie Dizen- 
hora. A le  m niejsza z tem, następne pokolenie 
ju ż  musi być hebrajskie, bo hebrajskiem jest 
cale szkolnictwo i całe wychowanie, a w dzie
ciach Dalescyńskich mamy najlepszych propagato
rów i strażników języka hebrajskiego. N ie
mniej zdarzają się wypadki bardzo cnaraktery- 
styczne. Znam w  Tel A w iw ie  bardzo wybitnego 
lekarzr D ra F., który mieszkał w  Tel A w iw ie i nie 
miał pojęcia o języku hebrajskim. Skłamał się 
trochę ku programowi z Frankfurtu n/M„ rozma
wiał tylko po niemiecku. Razu pewnego spotykam 
go na ulicy zaczynam po niemiecku. N ? to otrzy 
im iję dość ostrą odprawę w języku hebrajskim. 
Zdziwiony inform uję się o przyczyny nagłej zznia 
ny. O kazuje się, że Dr. F . jest dowódcą „ B e ta r r “ 
w Palestynie, a podczas wypadków sierpniow ych 
odznaczy^ się szczególnie w  samoobronie i uczynił 
wówczas wiele dla obron/ ludności żydowskiej. 
D ziś nawet swoim pacjentom, których ma z resztą  
bardzo dużo, nie p o z w a ły  inaczej d o  sieb ie  mó
w ić, jak po h eo rc jsk u .

J A K  T O  B Y Ł O  W  R O K U  t y & s f
W artoby zbadać, kiedy właściwie język  hebraj

ski stał się w Paladynie językiem  codziennym  po
tocznym. N ie wiem, czy  data, k tó rą  podam , je s t  
scisła, ale zdaje mi się, że jest to  d a ta  n a jb a rd z ie j 
zbliżona do prawdy. B yło to w  rokit 1903 . L a tem  
tegc roku udała się delegacji 1 djonist&ro ro sy jsk ich  
z Usyszkinem  na czele, do Palestyny, c e k in  zo r
ganizowania tam kolonistów żyOow^Hocó. J a  by
łem sekretarzem tej delegacji. B yte to  w  tacie, 
wtedy właśnie, kiedy odt»j wał się

Si
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Roozeftstwo Pascarella
(kit Oeschwister r* Neapel)

A utoryzow any przekład Leona Tem plera

Koki Gracji zsunęły się z sofy. Usiadła. Arthur Camp 
beli przypadł -do iej kolan i objął je rękami:

— Ta:k, jesteś ;eraz u mnie!
Ona jednak w ygina ciało
— Nie ana mnie pan przecież. Nie wie pan njc o 

mnie.
A r d i u r  Carti ipbełl p o d n ió s ł  s ię  i d ź w i g n ą ł  t e ż  u k o 

c h a  ią w s ó r ę :

— Ach Gracjo! W ciągu okamgnienia w<&ys,tiko 
już wiemy o sobie, a w ciąga pół wieku wciąż jesz
cze nie wiemy nic.

Mrugała oczami w uwadze natężonej:
— Jakto? Nie zrozumiałam. Nie umiem jeszcze 

ty le  angielskiego. Proszę powtórzyć)
Z wielką powagą ponnante to |luimaczv ‘ zaczął z 

języka angielskiego na włoski; s.< nkiem za
brzmiało owo narzecze miesza ve. fciórc w przyszło
ści miaio się stać wspólna ich mową. Czyż G ra c . 
nie doświadczyła te) gwary już przedtem w snach 
Mowa ta należała tylko do nich dwojga na świeco 
Ta nowa własność wzruszyła ją tak bardzo, że od
wróciła się oto. Wygładziła sukienkę i jęta przech 
dzać się po hotelowym pokoju. Czulemi rękami d 
tykała lego kutra, zarzutki na wieszaku, dotyka 
naw et rzeczy, które wprawdzie n e  należały do nv 
go, aie teraz przejściowo oddawały mu usługi;

— Czy wie pan. że już bardzo chętnie bawię tu 
u  pana?

Porw ał ją ku sobie. Oczy iei tonęły w e łzacn, a 
on :ie destrzegl tego wcale. Kiedy wyzuli się z ob
jęć, Campbell z żalem w  sercu przypomniał:

— Będziesz musiała wrócić do domu. Ojciec o- 
czekute cię pewnie. Czy mogę odwieźć oię autem?

Cofnęła się o kitka kroków: 
r W-^jWykluczone Nie wrócę do domu. do ojca.

Wciąż iesecze nie rozumiał:
— Cóż więc będzie? 3az<e zamierzasz p r z e r -  

cować?
Gracja odparła, najspokojniej w świecie akcen.u- 

jac swe słowa, jakby wogóle wyobrazić sobie nie 
mogła innej możliwości:

— Zostanę u pana.
W pokoju było zupełnie ciemno. Oboje wzdragałi 

się zapalić światło, żeby nie stworzyć w ten spo
sób nowego stanu rzeczy. Siedzieli na sofie, nie pu
szczając się z objęć. Gracja znów była napół oszo
łomiona przyem nem  odurzeniem. Tak było dobrze 
Aoże kiedyindziej przejęłoby ią zgroza, ale teraz 

wszystko, co dotyczyło jej. było najzupełniej dale
kie, niedościgłe. Śmierć Laura, rozpacz PI icida, ryk 
bólu ojca, Iryda i jej choro-ba. Gradobicie nieszczęść 
ostatnich dni, je] njanowce i ona sarna, cale życie 
Gracji od urodzin aż do piątej godziny wieczorem 
dzisiejszego dnia. Nie byłe już tego wszystkiego, o 
to wszystko nie dbała już. 2  okien pofcuji 1 oznaczał 
się widok na miasto 1 aa  zatokę. CWMhtf się w  nfcfe

aile sŁnupiuny odblask ówdeba; 
po tetra żeby odgafoąć . . r a n  i 
nałniepoeomiejsze bróady i pczfei na czule. Ar
thur Campbell surowy obowiązek spełnić a tm icirrad 
raz jeszcze, san m będzie Jftanowc®. 
ciągnął Grację ku oknu, kn blademu ale 
odblaskowi svrba , żeby doszła ptew d y :

— Czy uprzytom niłaś sobie wia*ywn -*,
Masz ^at dwadzieścia i jesteś u ro d o  piekka. Ja  ntp 
testem bogaty, nie mam sławnego nazw ftka a d  tw n  
tnego zawodu, a na przyszły rok o tyn . ci a s t  B- 
ozyć będę czterdzieści sześć lat. Proszę oię, Ow d i , 
oblicz terair dokładnie zemną! S tarszy  Jestem od d a  
błe o więcej niż dwadzieścia pięć lot. Czj możę.  t 
Osądzić, jakie to okiropne? A więc Kiedy ty  bę
dziesz młodą, trzydziestoletnią panią, ja już będę 
miał piędziesiąt pięć lat; kiedy ty  liczyć będziesz lat 
czterdzieści, ja będę już ima’ «e»óda pięć i tak
c J e '-  Czy nie o b aw asz  się tego?

Zwolna wycjągnęśa kn niema ręce I tw arz Jego uu 
jęła w dłonie:

— Boję się jednego, A rtaro, że  mógfcyś umrzeć 
wcześniej, akt ja.

ROZDZIAŁ' XV.

Ofiara krwL

Pól popołudnia i noc całą przespał Don Dominik 
jak zabity: przebudził się dopiero po szóstej; kiedy 
przez firanki wpadało już światło poianku. Szczel
nie gęstej tkanki wieki tych godain nie przedziura
w iła żadna trapiąca -.mora, nie szanpnął żaden bó! 
przywidzenia, nie rozdarł nagły knzyk przerażenia. 
Łakomy, siły pokrz jpiajacy sen, który o potężnym 
cielesnym i duchowym ie«o ustroju świadczył w y
mowniej. niż niejeden inny objaw. Sen ojca nie do- 

przed siebie Laura ani tesc t a n r  1;
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1'ystytun.y". Jest ,to :edyny; kongres, w którwn 
Ujj^izkia nie uczestniczył, gdyż wtedy byt w P a
lestynie. Siedzitliśm y w Zichron Jaakow w jed
nym pokoju i zastanawialiśm y się n„d tein, w  ja 
Litu języku należy prowadzić oorady. Z jaw ił się 
wówczas pewien pisarz hebiaj ski, którego nazw i
ska nie chcę wymienić, a który zw ió d ł się do U sy- 
Mlrina z apeiem, by tylko nie „znęcał się" nad 
językiem  hebrajskim. B ył tam obecny znany i za- 
ałużony nauczyciel hebrajski, zmarły ju ż  W ilko- 
■ucz, który z  oburzeniem zaprotestował przeciw 
kh> iUOY.oin owego pisarza. Rozeszliśm y się w na
stroju  przygnębienia, nie wiedząc, co czynić. N ikt 
z  nas nie odważył się zapytać U syszkina,, w ja 
kim języku rozpocznie swe przemówienie. Z  trwo 
g ą  oczekiwaliśm y chwili otwarcia zebrania. Usy- 
szkin stanął wreszcie na trybunie, uderzył młot
kiem w siół i rzekł: „Haasefah hariszona szel Jc- 
hudej E rec Izrael niftecha". Po tych słowach sta
rano się już wybrać do prezydjum  osoby, włada
jące językiem  hebrajskim, starano się mówić 
po hebrajsku, —  a kiedy okazało się, że 
swobodnie można tym językiem  mówić o w szyst
kich sprawach rolniczych i gospodarczych, w szel
kie przeszkody były złamane. Rzecz bardzo cha
rakterystyczna, że właśnie U syszkin, który w dzic 
dżinie języka hebrajskiego nie jest najw ybitn iej
szą naszą osobistością, dal pierwszy impuls dla 
rozpowszechnienia języka hebrajskiego jako ję- 
syka potocznego.

D R U J A N O W  O S O B IE .

Drujanow na pytanie, dotyczące literatury, od
powiada znowu obszernie i szeroko i kreśli św ie
tne sylwetk; niektórych pisarzy, szczególnie Szloń 
skiego, Grinberga, Steinmana i Feuersteina, któ
rego zna jeszcze z czasów, gdy Feuerstein był w 
niewoli rosyjskiej. ( >powiada o prasie palestyń
sk ie  która walczy z wielkiemi trudnościami, a 
na uwagę, że jednak niema kraju, w którymby 
wychodziło tyie czasopism, ile w Palestynie, od
powiada D rujanow, że też w Palestynie czyta się 
bardzo wiele, że wszystkie czasopisma m ają swo
ich czytelników.

O  sw ojej pracy literackiej niewiele chce D ru
janow  opowiedzieć. W ydał ostatnio wielkie dzieło 
o  h.storji ruchu Chibat Ci jon. Jest to dzieło prze
znaczone dla sptejalistów, źródłowe i śdśle histo- 
ryczne. Jego „Seter HaLdich?" jest wyczerpana. 
Mn wprawdzie zebrany materjal dla nowego w y 
dania tej książK'. ale obecnie trudności wydaw
nicze są duże. M a poza tern dwa tysiące kilkaset 
fiowytjfi „dykteryjek", należących do rzędu t. zw 
„pikantnych' . Są to dekaw e rzeczy z dziedziny 
folkloru żydowskiego, ale w chwili obecnej nic 
można ich wydać. Pozateru jest D rujanow  redak
torem hebrajskiej encyklopedji „E szkol". P ierw 
szy tom tej edcyklopedji ju ż  wyszedł, drugi jest 
już wydrukowany, trzeci i czw arty jest już opra 
cowany i zredagowany. Obecnie atoli wyschło źró
dło, z którego czerpało fundusze wydawnictwc

kać musi.iy te rzeczy na dworze. Nawet i wtedy 
tuż, kiedy Don Dominik otworzył oczy. trwało 
Pełną minutą, nim rzeczywistość bolesna wniknąć 
zdołała w odporną te naturę.

Zrajiu nie odcaurw* ł niczezo, prócz wielkie] błogo
ści odrodzenia si-L Jakie od miesięcy tut ciału iezo 
nie pruypadao w udziale. Potem wszakże świado
mość Dom Dominika zapełniło imię Laura, a rozrtarz- 
n*ony ból ojcowski namowo wstępował w szranki 
wszystkich oposzczomycn s-anuwUk. Don Dominik 
zerwał się z łóżka. Trzeba natychmiast przędsię- 
wuuąć coś. Taikd był pierwszy odruch. I zmowo ruch- 
Uwość przysłonić miała wszystko. Biegnąc w pan
toflach po pokoju, rozważał, czy podróż do Brazylii 
nie Jest jednak konieczna Czyż nie było jego obo
wiązkiem dojść prawdy, stwierdzić tam na miejscu, 
czy zaszedł nieszczęśliwy wypadek, czy też było to 
samobórsswo; w danym razie należało też winnych 
pociągnąć do odpowiedziąkiośtr. Czyż można bo
wiem przj puścić w Nposób tak powolny, że syn je
go, syn Don Dominika, że ktoś z rodu Pascarella 
popełnił samobójstwo, a więc coś sromotnego J nie
normalnego? PascareJiowle byli zawsze hidżmi r»JT- 
małnymi, nigdy nie zwracali na siebie uwagi Cóż to 
musiało zajść, że przed tak młodą latoroślą roz
warła się straszliwa przepaść. A może wpędzono go 
w  tę otemlań? Może właśnie te npan doktor Perei
ra, który w depeszy przywdział maskę bezwątPie- 
nia. W ojcu odezwała się żądza zemsity. odezwał się 
popęd oskarży cielaki: dwa wypróbowane w yb'egl 
żeby ni« musieć poddać się prawdzie pełne •udręki.

(C. d. n.).

Eszkol, i niewiadomo, kiedy ukażą się dalsze to
my. Z pośród 3 i pól tysiąca prac, które dotąd 
D rujanow zredagował, blisko 500 prac napisnt 
sam dla Eszkolu. S ą  to głównie prace z jego spć 
cjalności, a mianowicie z folkloru, ruchu sjoni 
stycznego i niektórych problemów talmud/ornych. 
Niema narazie w  tej encyklopedji pracy o Pale
stynie, która ma zawierać siedem arkuszy, a więc 
stanowić dzieło bardzo znaczne. Ostatnio otrzy 
ma? D rujanow  list od swego przyjaciela Dra 
Glucksona z T el A w iw u, który mu donosi, że w 
Tel A w iw ie Lawił Dr. K L tzid n , jeden z redalcto- 
rów Encykiopaedia Judaica. (Dr. Klotzkin —  
wtrąca D rujanow —  jest jedynakiem i przybył 
do Palestyny na święta do sw ojego ojca, dawnego 
rabina z Lublina). Podobno redakcja „E szkolu" 
ina zostać przeniesiona do Tel A w iw u, a praca w 
tej dziedzinie ma być kontynuowana. Dr. Nachum 
Goldmann, jeden ze współredaktorów Encyklo-

LINOLEUA., CERATY, DYWANY 
Przemysł Linoleum, Kraków, Rynek 10.

pcdji, udał się do Am eryki. Jest to człowiek, któ
ry obok wielu zalet ma i tę wspaniałą zaletę, żę 
umie zbierać pieniądze. Być może, że sprawa en
cyklopedji hebrajskiej ruszy z miejsca.

Uwzględniliśm y tylko iiobn ą częśc interes, jj 
cego opowiadania Drujanowa. N ie sposób bowiem
podać wszystkie szczegóły i wszystKie anegdoty, 
którenu D rujanow sypie jak z rogu obfitości. —  i  
Szkoda tylko, że nie skorzystano należycie z  j‘egc F  
pobytu w K iakow ie i nie urządzono puolicznegt 
odczytu. Drujanow ma dużo do opowiadania, 3  
umie opowiadać interesująco i pięknie. L . R . j

Przypadek ojcem fortuny
Jak Danja otrzymała od Liberii olbrzymie koncesje

Pewne konsorcjum duńskie otrzymało od repu 
bliki afrykańskiej L ib erji koncesje olbrzymiej 
wartości. Chodzi mianowicie o budowę linij ko
lejowych i p>ortów7 których eksploatacja zosta
nie oddana konsorcjum duńskiemu na przeciąg 
100 lat. Prócz tego szczęśliwi koncesjonarjusze 
otrzym ają od rządu L ib erji przywilej eksploato 
wania bogactw naturalnych na terenach, przyle
gających do trasy kolejowej i osiedli.

A  było to tak. Rok temu mniej więcej przybył 
do M onrowji, stolicy L ib erji, młody Duńczyk, 
globetrottei, 7 zawodu dziennikai z. Duńczyk wę 
drował po kraju tam i sam, nawiązując przy o- 
kazji różne znajomości. Liber ja jest republiką 
murzyńską, w której biali nie mogą nabyć praw 
obywatelskoich. Duńczykowi udało się zjednać 
sobie znajomych i przyjaciół wśród czarnych po 
słów, bankierów, a nawet w kolach rządowych 
Obdarzony bogatą fantazją dziennikarz opowin 
dal swym czarnym przyjaciołom rozmaite histo 
rje  na temat swych wielkich stosunków wśród 
finansjery europejskiej i obiecywał różne dcbiu 
dziejstwa, np. przeprowadzenie pożyczk ila L i 
berji.

L ib eryjczycy słuchali chętnie opowieści Duńczy
ka i wreszcie wysłali go, zaopatrzywszy szczo 
drze w pieniądze do Europy, aby wystarał się u 
swych możnych przyjaciół białych o pożyczki 
dla L ib erji. Duńczyk obiecał przeprowadzić 
wszystko, o co go proszono, wrócił do D anji i... 
zapomniał oczywiście o swoich obietnicach.

Tymczasem po kilku miesiącach zaczęły naph 
wać do Kopenhagi bsty, naglące z M onrowji. 
Wkońcu nadeszło zawiadomienie o przyjeźdzb 
w najbliższych dniach delegata rządu liberyjskic 
go, czarnego mr. Buchanana. T o  już zaniepokoi
ło dziennikarza i zw ierzył się ze swoim kłopotem 
jednemu ze swoich przyjaciół. Trzeba trafu, iż 
ten ostatni posiadał pewne znajomości w duń
skich kołach finansowych. Zaczął chodzić od ban 
kiera do-bankiera, od przemysłowca do przemy
słowca. W reszcie obaj urządzili konferencję 7  

gronem przedsiębiorców, armatorów i finansi

stów, którym przedstawiono w różowych kolo
rach bogactwa naturalne L ib erji.

Zrobili tyle, iż gdy faktycznie pewnego dnia 
czarny delegat niemniej czarnej L ib erji, mr. Bu 
chanan, przybył do Kopenhagi, przedstawili go 
Konsorcjum  duńskiemu, które, pc dłuższych de
batach, wyraziło chęć wysłania specjalnej kami 
sji do L ib erji w celu zbadania warunków na 
miejscu.

W szystko szło tialej, jak po maśle. N ow o
utworzony syndykat traktował dziennikarza, i a 
ko męża zaufania rządu L ib erji, zaś delegat li- 
beryjski rozpływał się z zachwytu nad zdolno
ściami swego białego przyjaciela, który potrafił 
zjednać dla spraw Lm erfi syndykat złożony z 
ludzi bogatych i wpływowych.

P o  tygodniu udała się do A fry k i komisja, zło 
żona z kilku członków syndykatu, z pp. Rasmus- 
sena, bdnkieia A xela  Monberga, inżyniera R t- 
scha etc. w towarzystwie Buchanana i —  oczy
wiście —  inicjatora tej całej sprawy, młodego 
dziennikarza. P o przybyciu do L ib erji, komisja 
rozjx>częla badania na miejscu, zakończone po
myślnym rezultatem w jjostaci złotodajnej kon
cesji, o której mówiliśmy na wstępie.

K oncesja ta, która obejm uje między innemi 
prawo monopolu na wywóz kawy, drzewa, rud 
mineralnych, okazała się tak ponętna, iż do syn
dykatu zgłosiły swrój udział największe banki 
duńskie. Jednocześnie zaś rząd duński, widząc 
w  tern wielką korzyść dla kraju, przystąpił do ro 
kowań z rządem L ib erji o zawarcie umowy han 
dkłwej miedzy obu krajami. Umowa ta została 
podpisana 4 maja br. w Kopenhadze, a rząd L i 
berji wysłał jako swych delegatów, prócz mr. 
Buchanana jeszcze p. Denisa, ministra finansów 
oraz p. Gramer‘a, ministra spraw zagranicz
nych...

W  taki to sposób, dzięki przypadkowi, zrobił 
fortunę i karjerę młody, nieznany nikomu dzień 
nikarz, a D anja zyskała pierwszorzędnej warto 
ści koncesje afrykańskie, które budzą zazdrość 
u konkurentów.

25-letn* jubileusz
rządów h induskiego

Jeden z najbogatszych a równocześnie naj
popularniejszych książąt hinduskich Jamsahab 
z Nawanageru obchodzi w tych dniach 25-led«  
swych rządów. Z tej okazji odbyła się w Jam- 
nagarze, stolicy księstwa, uroczystość jubileu
szowa, która sweaii rozmiarami stanowi un— 
kał nawet w lndjach, przyzwyczajonych zre
sztą do przepychu swych książąt. Uroczystoś
ci trwały przez osiem dn !. Tygodniam i calem! 
pracowało 20.000 ludzi nad przygotowaniem  
jubileuszu. Na uroczystość przybyli sąsiedni 
książęta w pełnych blasku zbrojach swych  
przodków. Defilata annji księcia trwała przes 
sześć godzin. Jubilat w ygłosił mowę, w której 
oświadczył, że Przea cały czas swych rządów  
interesował się głównie położeniem biednej lu 
dno sci swego kraju. Obecnie z okazji Avego 
jubileuszu w yasygnow ał ze swej szkatuły pry 
watnej w  srebrze i złocie większą kwotę, przed

stawiającą wedle naszej waluty polskiej prze- 
-szło 100 m iljonów złotych dla pomocy bie
dnym . Książę m ógł sobie pozwolić m  ten  
gest; jego prywatny majątek oceniają na kil
ka miljardów.

Po paradzie wojskowej urządzono ucztę dia 
stu tysięcy ludności; dla utrzymania porządku 
zmobilizowano 500 policjantów, którzy goś 
etom w skazyw ali miejsce-

Na uroczystość przybyli przedstawiciel wice
króla, wielu wysokich urzędników angielskich 
w  lndjach oraz 500 przyjaciół księcia z An- 
g j i  zwłaszcza ze sfe.- sportowych, książę jest 
bowiem  zam iłow anym  sportsmenem. Przedstawi 
ciel wit-ekróla oddal księciu serdeczne gratuD 
cje króla angielskiego, księcia W alji i MacDo- 
naida. Książę odpowiedział, że pozostanie wier  
nym  sw ej dotychcza sowej tradycji, uoatrują
cej w  nierozerwalnym związku Anglji z Indju 
m i podwalinę przyszłej pom yślności Kraju.

' i



N b 126 ;,NOW Y DZIENNIK" w to rek  10. V. 1932 Sir. 5

B ■ F i / l i n ^  jpfeikm 1 1 # 1=1
B LEKARZ DOMOWY c a
E j 9 ■■■ ■  wm w w  ■ w AaB Wtr a r  ■ ■ n  ■

DODATEK TYGODNIOW Y „N O W EG O  DZIENNIKA*' ng —
c a

Jak zwalczać ukąszenia w ężów
Jad w ęży  nie u w szystkich gatunków w ę- 

fców jest ten sam. U kęszenie najgroźniejszego 
tnoże ze w szystkich  wężów jadow itych, kobry 
czyli okularnika jest naogól nie bardzo bole- 
(wic dlatego, że widocznie pewne składniki tru 
cizn y w yw o łu ją  w  m iejscu ukąszenia uczucie

miejscowego znieczulenia

I jak  tutaj ju ż widać szczególne cizi danie j a 
d u  na system nerw ow y człowieka, tak też i 
,w dalszym  ciągu w p ływ  ten uw ydatnia s'e je
szcze bardziej przez pojaw iające s ię  wkrótce 
stężenie mięśni, ogólne osłabienie i nieprze
zw yciężoną śpiączkę. Często spotykam y śm ier 
tfjn y  przebieg po ukąszeniu przez okularnika 
nie co innego, jak porażenie mięśni oddecho
w ych  w łaśnie m a za przyczynę.

Przebieg natom iast zatrucia po ukąszeniu 
przez grzechotnika i inne pokrewne m u gatun 
ki w ężów  jest zupełnie odm ienny. Przede- 
w szyslkiem  w  m iejscu ukąszenia przychodzi 
do bardzo gw ałtow nych bólów. N a jb l iż s z e  s ą 
siedztwo obrzęka mocno i zabarw ia  się n a j
pierw na czerwono, później na fioletowo. O gól
ne zatrucie zdradza się przez uczucie pragnie
nia. w ysych an ia  w  ustach, krw otoczki w spo
jów kach oczu i w  błonach śluzowych żołądka 
i jciit. Zatrucie też powoduje w ystępujące nie
kiedy stany podniecenia, graniczące z delirjum  
i w  dziesięciu inniej w ięcej procentach wypad 
k ó w  prow adzi, o ile nie Przyjdzie na czas od
powiednia pomoc, do śmierci.

O b jaw y po ukąszeniu przez węże jadowite, 
spotykane w  naszej szerokości geograficznej, 
a więc przez żm ije w zasadniczych rysach 
przypom inają ten przebieg, jednakow oż następ 
siw a ukąszenia b yw ają  naogól lżejsze- W y 
padki śmierci należą jednak do rzadkości. 
Zresztą um iejętne postępowanie w' ciągu kilku 
pierw szych m inut tuż po ukąszeniu może się 
przyczyn ić do uratowania życia. W ystarczy

silne zaciśnięcie ukąszonej ręki lub nogi 
pow yżej m iejsca ukąszenia

tak, żeby na pewien cza* przerw ać krążenie 
krw i, a można w  ten sposób uniem ożliw ić 
rozejście się jadu po całym  organizmie. Ten 
sam  w yn ik  osiąignąć też m ożna przez krw aw e 
rozszerzenie m iejsca ukąszenia z następowem  
wypaleniem , albo też przez w zm ocnienie sy
stemu nerw ow ego przy  pom ocy dużych d aw ek 
alkoholu. Jednakowoż w  w ypadkach ukąsze
nia przez kobrę w zględnie przez pokrewne je j 
gatunki w ężów  w szystkie te zabiegi stonowane 
b yw a ją  najczęściej zapóżno, albowiem  ukąsze
nie spostrzegane byw a dopiero w  momencie 
w ystępow ania ju ż objaw ów  ogólnego zatrucia. 
D latego też w szelkie usiłowania lekarzy zm ie-

S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  N. DZ„ DĘBICA-. Zmywać 
ciato raz lub dwa razy dziennie rozcieńczoną trójkrot 
nie wodą kolońską lub rozcieńczonym w tym lamym 
stopniu spirytusem do picia.

K A P R Y S  N A T U R Y :  Trudno o tem wypowiadać 
zdanie, nie zaznajomiwszy się przedtem dokładnie ze 

rż a ły  d o  osiągn ięcia  z a d z ia ła n ia  leczniczego j sianem zdrowia danej osoby. Konieczne zbadanie, naj-

trw ałego i troskliw ego przygotow ania zw ie
rząt (koni m ułów  itd.). używ anych  dla otrzy 
m ania tejże. Także ilość surowicy', potrzeb
nej dla przygotow ania tychże zw ierząt, jest 
dość znaczna, tak, że od ilości posiadanego ja 
du wężego zależy w dużej m ierze zastosow a
nie surow icy ochronnej w  praktyce. V ital 
Brazil. założyciel

Instytutu Butantan w Sao Paulo

w  B razylji, który to Instytut m a na celu w y 
łącznie uzyskiw anie jadów wężowych, stw o
rzył i powołał do życia w zorow ą organizację, 
zapew niającą Instytutowi stały dopływ w ystar 
czających ilości trucizny w ężów  jadow itych. 
Pom ysł jego zm ierzał do zainteresowania moż 
iiw ie jaknajszerszych w arstw  ludności w  kierun 
ku łowienia żyw ych  w ężów i przysyłania ich 
do Instytutu, który wzam ian odwdzięczać się 
m iał ofiarodaw cy podarunkiem- który m iałb y  
dla niego rów nie w ielką wartość. Od czasu, kie 
c y  połów wężów dzięki skonstruow aniu łatw o 
używ alnych  pętli stal się znacznie u łatw io
ny, Instytut otrzym uje miesięcznie przeciętnie 
około 1Ó00 żyw ych  jadowitych wężów. Nnju- 
lubieńszą fonną honorarjum  dla nadsyłające
go okazała się przesyłka surow icy ochronnej 
przeciw ukąszeniu przez węże i załączana sta
le, potrzebna do zastrzyku strzykaw ką. T a  po
stać zapłaty spraw iła, że już nawet w  n a j
odleglejszych zakątkach B razylji znaleźć m oż
na w razie potrzeby i surowicę ochronną i 
strzykaw kę. W  ten sposób uczyniono poważ
ny krok naprzód d-!:» zmniejszenia niebezpie
czeństw, w yn ik łych  z ukąszenia gadów.

podobnie urządzony instytut dla sporządza
nia surow ic ochronnych posiada również A r
gentyna w stolicy sw ojej, Buenos-Aires. N ad
to z najw ażniejszych zakładów  produkcji suro 
w ic ochronnych przeciw ko ukąszeniu w ężów  
w ym ien ić należy Tokio w  Japonji, B om bay i 
Kausauli w  Indjach, Port Elizabeth w  Połud
niowej A fryce, Algier w  Północnej A fryce, F i-  
ladelfję w  Stanach Zjednoczonych, Skln ey w 
A u slra łji i w  Europie Instytut Pasteura w  
Lille. Swoiste stosunki europejskie nasunęły 
m yśl produkowania odtrutki nie przeciw ko 
ukąszeniu jednego gatunku w ężów, lecz prze
ciw ko kilku najw ażniejszym  gatunkom  rów no

ZadaRla i cale aiikiefy w sprawie o d ży 
wiania ludności m . Krakow a

Odżywiani© człowieka jest jednym z naj ważniej - 
szych czynników zdrowotnych. Nie mówiąc o nie
dożywianiu, które osłabiając organizm, zmniejsza 
jego odporność na różne działania chorobotwór
cze, sam sposób odżywiania, brak pewnych skła
dników w pożywieniu (witaminów) może wywo
ływ ać zjawiska chorobowe Jest rzeczą pewna, że 
istnieje łączność pomiędzy sposobem odżywiania, 
a częstością występowania w  pewnych okolicach 
chorób żołądkowo jelitowych, przemiany materji, 
gruźlicy itd. a nawet istnieje prawdopodobieństwo, 
że sposób odżywiania powstaje w  pewt.ym sto
sunku do chorób nowotworowych. Dlatego je«* 
rzeczą ogromnej wagi poznawanie lokalnych w a
runków odżywiania, zestawianie ich z masowefn 
występowaniem w  danej okolicy pewnych chorób, 
oraiz porównywalnie z odżywianiem innych tera- 
rów.

W Polsce były robione badania nad odżywia
niem we Wilnie i Lwowie (te ostatnie budzą pe
wne zastrzeżenia). Ostatnio przystąpił Zakład Hi- 
gj&ny Uniwersytetu Jagiellońskiego pod dyr. prof. 
Dt W. Gądzdkiewicza do przeprowadzenia tego 
rodzaju baoań w Krakowie. W tym celu w poro
zumieniu z odpowiiodin iomi wiadrami mdeąiskiemd i  
szkolnem! przeprowadza powszechna bezimienną 
ankietę w sprawie odżywiania. Uczniowie, i uczje- 
nice najwyższej klasy szkół powszechnych, oraz 
wyższych klas szkół średnich wszystkich typów 
dostaną do domu kwesijonarjusze zawierające sze 
leg  pytań co do sposobi odżywiania cd e j rodziny. 
Wyniki tej ankiety zależą od doklariktoścl i w ia
rygodności odpowiedzi udzaelomych na powyższo 
pytania. Przez wzgląjd na doniosłe cole, jakie po
wyższa ankieta posiada, zarówno naukowe, jak i 
społeczne, jest ona godna jak najgorętszego po
parcia. Przedewszystkiem rodzice tych dzieci, któ
rym zostaną rozdane w szkole odpowiednie kwe
st jonar jus ze, powinny w zrozumieniu zadań i ce
lów tej ankiety udzielić odkładanych odpowiedzi.

m . a

cześnic. D latego też m ożna obecaie nabyć w. 
Instytucie Pasteura

surowicę mieszaną,

chroniącą przed jadam rozm aitych gatun
ków wężów. Ze tego rodzaju m ieszane suro
wice oddać mogą bardzo cenne usługi w  w a l
ce z ukąszeniami wężów, tego dow odzą bardzo 
liczne przykład y w  południowej Europie, ja k  
rów nież i w krajach pedwzrotnikowych.

Odpowiedzi redakcji

ogólnego i to naprow adziło badaczy na m yśl 
zdobycia

surowicy ochronnej przeciw ukąszeniu 
wężów

podobnie, jak  otrzym uje się np. sztucznie su
row icę ochronną przeciw dyfterji.

Ilość jadu, k tórym  dysponuje jeden okular
nik, w ystarcza do zabicia  m niej w ięcej 55 lu
dzi. Natom iast ilość jadu grzechotuiczcgo, po
trzebna do zabicia jednego grzechotnika (gady 
te m ianow icie są wobec jadu w łasnego gatun
k u  bezbronne) w ystarcza <to zabicia 60 koni 
albo 2000 m orskich świnek lub też wreszcie 
300-000 gołębi.

lepiej przez lekarza chorób kobiecych.
S T A Ł A  C Z Y T E L N IC Z K A  „N. D Z " :  i)  Dobre wy 

mki daje w podobnych wypadkach zażywanie wycią
gów z gruczołów mlecznych, znajdujących się w han
dlu aptecznym, 2) Wskazane nacieranie skóry głowy, 
pomiędzy włosami, spirytusem salicylowym. Nadto in 
tensywne naświetlanie głowy lampą kwarcową przynaj 
mniej raz na tydzień.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y : 1) Konieczne zasięgnięcie po
rady u lekarza chorób nerwowych. Udzielenie porady 
na odległość jest rzeczą niemożliwą. — 2) Nacierać 
dane partje skóry półprocentowym roztworem subli- 
matu w occie (tylko za receptą lekarską1), a po czte
rech dniach kąpiel w gorącej wodzie z mydłem. W  na
stępnych dniach wyczesywanie gęstym grzebieniem za-

Aby o trz y m a ć  d o sta teczn ie  w y so k o w arto śc io  ! maczanym w letnim occie.
Wą praociwtrutkę, trzeba więc bardzo długo- ANONIMUS:  i) W ręce wcierać obficie kilka razy

dziennie puder z tannoformem. — 2) Nogi pędzlo- 
wać co wieczór 20-procentowym roztworem formali
ny (za receptą). Nóg nie należy przytem zbyt częeto 
kąpać, by nie przeciwdziałać wygarbowaniu skóry, 
dokonanemu przez formalinę.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW A :  1) Proszę się zastosować do
rad, udzielonych wyżej „Stałej czytelniczce Nowego 
Dziennika" pod 2), — 2) Patrz „Anonimus" punkt dru 
gi. — 3) W  wilgotne jeszcze po umyciu ręce wcierać 
alkohol, glicerynę i świeży sok z cytryny, zmieszane w 
równych ilościach. — 4) O szybkiem 1 radykalnem wy 
leczeniu tego błędu kosmetycznego niema mowy; trze 
ba ciągle, latami, o tern pamiętać. Rano myć twarz go 
rącą wodą i mydłem; w ciągu dnia 2— 3 razy zmywać 
cerę wacikiem zanurzonym w rozcieńczonej wodzie ko 
lońskiej lub aptecznej benzynie. Wieczorem parówka 
nad naczyniem z gorącą wodą i wyciśnięcie wągrów.

MŁODA M A T K A :  W  razie braku dostatecznej ilo 
ści pokarmu, należy dziecko regularnie przykładać do 
piersi, a brakującą ilość uzupełnić przez dokarmienie 
flaszką. Otwór w nasadzie gumowej flaszki powinien 
być mały, aby dziecko nie odzwyczaiło się zwykłego 
wysiłku przy ssaniu.
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Sensacyjna afera o bigam ię
Przed Mjdem w Chalons sur Marne rozegrał 

się onegdaj prace-, który jest interesujący nie 
tylko ze Stanowiska prawnego ale ' psycholo-

cznego. W łaściw ym  bohaterem tej afery b ył 
Hiszpan Em anuel A natol, który od lat ży ł we 
Francji, pracując jako kom iw ojażer. Anadol 
ożeni! się przed lr/enia laty w .11 roku życia 
z jK-wną Paryżanką. / który miał też dwoje 
d/ieci. Firma jego [.osiadała w Chalons sur 
■Marne -wój oddział- który nie b y ł prow adzo
ny należycie. Z ramienia firm y Anadol co dru 
gi tydzień przyjeżdżał do Chalons. T am  na
wiązał stosunek z młodą dziew czyną, z którą 
się ożenił, zataiw szy pized nią, że jest żonaty. 
Em anuel Anadol miał więc d w ie  żony, które 
o sobie nie w iedziały a był przy tern w zoro
wym  mężem tak w Paryżu jak i w Chalons.

Przed czterema m iesiącam i padł Anadol ofia 
rą katastrofy  autom obilow ej, która m iała  miej 
sce w Chalons. T am  też został p o c h o w a j .  
Paryska f irm a d o w ied zia ła  się o ty m  w y p a d 
ku i poinformowała o nim żonę paryską A n a -  
dola. Żona z P aryża pojechała do C halo n s i 
tam  dowiedziała  się. że jej m ąż b y ł  w łaściw ie  
bigam islą.

Obie w d ow y pogodziły się ze sobą dla prze
prowadzenia preiensyj sWych w stosunku do 
firmy- która podw yższyła pensje swego fun-

kcjenarjusza i pensję |ę w  rów nej połowie 
w ypłacała obu wdowom. Równocześnie w dro
ż y ły  obie w d ow y proces o odszkodowanie Prze. 
c-iwko właścicielowi auta, który spow odow ał 
śm ierć ich męża. Proces len w yg ra ły ; sąd przy 
znał im 100,000 franków , którą to kwotę roz
dzielono w  ten sposób, że 00 tysięcy franków 
trzy  padło paryskiej wdowie, ponieważ m a 
dwoje dzieci a -10 tysięcy franków  wdowie «  
Chalons.

E» » » n a
PONIEDZIAŁEK, 9. MAJA.

Kraków (312‘8). 11*45: Przegląd prasy. 11‘58: Sy
gnał, hejnał, 12*10: Gramofon. 13*20: Komun, m eteor. 
15*05: Komun, gospod. 15*16: Przegląd koimnńkacyi- 
ny. 15*25: ,,B.lans mo;ei ankiety w szkole — doc. 
Dr. J Reiss. 15'45: Dla żeglugi. 15*50; Gramofon. 
16: .N ow e wydawnictwa" — Dr. Bar. 16*20: Lekcja 
jęz. francuskiego. 16*40: Pieśni majowe. 16‘55: „Ru- 
mminda. kraj i lud" — p. Dusza Czara, 17*10: Odczyt 
Dra J. Fryllnga „Bohaterowie". 17*35: Muzyka lekka 
dyr. J. Zuck i H. Few zner (Fucik, Strauss). 18*50: 
Rozmaitości, komun. sportowy. 19*15: Skrzynka
poczt, rolnicza. 19*0: „Z rozkoszy hodowcy ptaków 
śpiewających" — red. .1. Lankau. 19*45: Dz.en.nik 
pras. 20: Pogadanka muzyczna: „Muzyka przez ra
dio" — Dr. Z. Lissa. 20*15: Koncert: dyr. Oziimiński, 
W. Łozińska (sopr.), L Urstein (fort.): Kurpińs-kj, 
Paderewski, Noskowski. Greczamhnow, B izet Gou

nod. 21*55: Fcbet. ..Cofana w yrzekania" — J. Wsr- 
necka. 21'50: Koncert ioriep. Fr. O&bojna ęBaclt 
Bectiio\<jn. Strawiński). 22 40: Dziennik pras., ko- 
iniiiiiikaly. 22*50: Muz ka tan.

W arszawa (1411*8). 11 *20: Koimiri. meteor. 11*46-. 
13*25: p. Kraków. 13'35: P tyty (muz. lekka). 14*45: 
Piosenki chóru Dana (płyty). 15‘05—16‘40* p. Kira* 
ków. 16*40: P łyty  (wiolonczela i sopran'. 17*10: vi 
Kraków. 19*30: Kormirn. spoit. 19*35: Monz. na hanue- 
nji (płyty). 19*45—24: p. Kruków.

Katowice (408‘Ti 11*45—13*20: p Kraików. 14*55; 
Komun, gospod. 15*05:—19: P. Kraków. 19*05: Od« 
cinek powieści. 19*20: FeJuet. „Spojrzenie w  przyszn 
łość" — Z. Kossak Szczucka. 19*40: Konam. sini. 
ctwa. 19*45—24: p. Kraków.

Lwów (380*7). 11*45— 16*40: p. Kraków. 16*40: G l_ 
mofon i ,.Silva“. 17*10—19*25: p. K iabów. 15ń25: Feln 
jeton H. Górski ej. 19*40: Gramofon. 19*45 30*16; ^  
Kraików. 20*15: Akademja polsko - rumuńska (t i i a a j  
z Ratnsiza). 21*35—24: p. Kraików,

SztvttŁard (360*6). 10: Muzyk. 10*35: Arie 13; MM 
zyka. Dntarsdorfa. 17, 19*30, 21—24: Koooerty

Rzym (441*2). 17*30, 21, 22*10: Muzyka.
Praga (488*6). 15*30 i 21: Pieśni. 21*30: KoooecB 

scnzipc.
Wiedeń (517*2). 11*30, 17: Muzyka. 19*45: Oraio- 

njuim O. Siegla (ork. syimf, chór i soliści. 20*45: M** 
zyka ludowa 22*15: Koncert.

Budapeszt (550*5) 17*45: Komcert, śpiew. 19*10?
Koncert skrzypy. Zatfhuireczkyego. 20*20: K oncert 
o.k, 1 ahónu opery. 22*10: Onk. cygańska.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Recrganizacfa systemu mtsfrzcstw 

piłkarskich w Polsce
Ostatnie walne zgromadzenie P Z P N -u  powoi; 

ło do życia specjalną komisję, która miała za za 
danie rozpatrzyć i przestudjować m aterjał wszys 
tkich wniosków i propozycyj, przedłożonych wal 
nemu zebraniu P Z P N -u  przez zainteresowani 
czynniki i organizacje, oraz wygotować na tei 
pedetawie jednolity projekt sanacji rozgrywek pil 
karskich w Polsce, przy uwzględnieniu pewnych 
zasad.

O tóż komisja powyższa opracowała plan refor 
my systemu mistrzostw piłkarskich, opierając gi 
na następujących zasadniczych podstawowych 
tezach:

1) L iga  państwowa piłkarska ma być zm niej
szona do ilości 8 klubów.

2) M istrzostwa okręgowe odbywać się m ają w 
4 klasach, a mianowicie:

a) liga okręgowa w jednej grupie.
£>) klasa A  w dwóch grupach,
c) klasa B w trzech grupach,
d) klasa C  w czterech grupach.
3) Zasadniczo ma w mistrzostwach okręgowych 

każdego O Z PN -u  brać udział w powyższych a 
klasach maksymalnie Co klubów. W  razie istnie 
Tria większe) liczby klubów należy utw orzre p ią 
tą klasę D.

4) Po ukończeniu rozgrywek spada do niższci 
klasy i wchodzi do w yższej klasy tylko jeden klub 
i to. automatycznie.

5) M istrzow ie lig okręgowych walczą międzc 
■DDą o  wejście do ligi państwowej.

C) W  razie zaistnienie w pewnym okręgu ilości 
ponad 200 klulów , należy /. okręgu tego utwo
rzyć dwa okręgi.

7) W ydawanie zwomień graczom ma być 
wstrzymane na przeciąg 3 lat.

8) P Z P N  ma rozważyć w jesieni sprawę utw o
rzenia autonomicznych podokxęgńvy robotniczych

Powyższe zasady są szkieletem planu reformy 
piłkarskiej, szczegóły muszą być oczywiście za
stosowane i opracowane.

N ie wchodząc w te szczegóły wskazać tylko 
chcemy na główne zmiany, któłe dotyczą: 1) n- 
graniczenia ilości klubów w lidze państwowej
2) utworzenie iig okręgowych jedno-grupowych 
których leaderzy walczą o wejście do ligi pań 
stwowej, 3) uregulowanie ilościowe, grupowe i 
klasowe m isttzostw w A  B-C-D  klasach, 4) zata 
mow„nie em igracji graczy, uniemożliwienie ich 
kaperowania, a <jo zatem idzie wstrzymanie i zdł.r 
wienie postępującego profesianizm i' jawnego i 
ukrytego.

C zy powyższy projekt reoiganizacji polskiego 
piłkarstwa zostanie przez zwołać się mające spe- 
cjąlnie w tym celu nadzwyczajne walne zebranie 
P Z P N -u  zaakceptowany, i czy on w pozytywnym 
przypadku rozwiąże i załatwi w całości, lub czę 
ści, holąezki i problemy, nurtujące ruganizrr 
P Z P N -u, —  okaże przyszłość.

Na wszelki wypadek uważać należy usiłowanie 
reformatorskie powyższe za wskazane i zdrowe

fhl)

Rozmaitości sportowe
Mistrzostwa icnnimru* w M edjolanie przynio

sły wielkie niespodzianki. M istrzyni W ioch Va 
le ro  zwyciężyła Aussem mistrzynię Niemiec 
Wimbledonu, zaś we finale uległa Francuzce A 
dąinoff, którą na R ivierze zwyciężyła już jędrzi 
jowska. W icem istrzyni Fran cji i m istrzyń' 
W ioch zjechała du W arszawy na turniej L egj 
t  Racing Clubem celem wzięcia rewanżu nad mi
strzynią Polski. W e finałach panów wygrał Mer- 
lin (Francja) przed Hughesem (A nglja).

Ameryka Hkycięźyła Kanadę w puhatze D evis; 
4:1 i grać będzie w półfinale strefy amerykań 
tkiej 1 Meksykiem 13— 15 bm. w N ew  Orlean.

W  Hayannie walczyć będą w tymsamym czasii 
A ustralja— Kuba.

HOCHGERANG,  znany internacjonalny piłkarz IFC 
Norymberga, obecnie Fortuna Dusseldorf, obchodzi! 
niedawno w spotkaniu z riertha. berlińską swój 1000-m 
mecz życiowy. Niezwykły jekord!

600 głosów  otrzymał Schmelling, mistrz boksej 
ski świata, podczas ostatnich wyborów na prezy 
denta Rzeszy.

NA 3000 MIESZKAŃCÓW 4000 WIDZÓW przy
było w miasteczku niemieckiem Hotenleber. na mecz 
piłkarski z Herthą berlińską.

wiadomości Krajowe
'Zarząd Fol. ZzuiązKu Pływackiego podał się 

demonstracyjnie grem jam ie do dym sji z powo 
du odmowy subsydjów przez P U W F .

Walne zabranie Pol. Zw. Hokejowego odbędzie 
się 29 maja br w W arszawie.

Pu z ja Polon j i  z AZS-em  w Warszazoie nie doj 
I d/.ie do skutku i plan ten jest bezprzedmiotowy. 
1 Na kongres P I P A  do Sztokholmu delegowany 

jest z ramienia P Z p N -u  p. Mallow. Kongres ten 
odbędzie się 13— 14 bm.

Polska— Włochy, piłkarski mecz międzypań
stwowy odbędzie się w Rzym ie 28 październi
ka br.

Garbarnia rozegra 4 czerwca br. mecz , piłkar
ski 7. h e n h ą  w Berlinie.

Spojda, były reprezentacyjny pomocnik poznań 
skiej W arty, został zaangażowany przez P Z P N  
na objazdowego trenera piłkarskiego.

Ze żydowskich zawodnikózv ekspedycji pol
skiej na Makkabiadę pozostali na stałe w Palesty 
nie: bokserzy Jordanu warszawskiego Urkie- 
wicz, Rochman, Birencw ajg, Garbarz, Finn i 
kierownik Cym berg, —  gimnastycy Makkabi ze 
Sosnowca Steinie, Treistm an i Frochcw ajg, z 
Bar Kochby łódzkiej Minc, mistrz Polski w dźwi 
ganiu ciężarów oraz Braciejow ski, pływak Mak- 
kabi warszawskiej.

Pilnik, wicemisti z Polski w boksie wagi pól- 
średniej, przenosi się ze Ź A K S -u  wileńskiego do 
Jordanu warszawskiego.

IVeissózima o Pabjanic osiąga w rzucie dys
kiem około 40 mtr. jeśli wiadomości prasowe są 
prawdziwe miaiahy Konopacka-M atuszewska już 
dwie konkurentki, bo pono i Jasna (K raków ), ma 
oalekie rzuty dyskiem około 39 mtr.

Kilosóztrna, znakomita biegaczka śląska na 
800 mtr. ma się przenieść do K rakow a i starto
wać w barwach Cracovii.

Sieuerman, słynny napastnik i strzelec lwow
skiej Hasmonei przeniósł się do'M akkabi w  
Sosnowcu

Balsam gra w bielskim Hakoahu.
Juniorzy Droru lwowskiego zwyciężyli w me

czu lekkoatletycznym juniorów Sokoła M acierzy 
38:36 pkt., ustawiając 3 nowe rekordy okręgo
we.

Rekordy Helj&sza w rzucie kulą nie będą uzna 
ne, bo kula wtżyła o 40 gramów mniej.

Gorzetiski, świetny biegacz długodystansowy 
Wiały wyjechał na s*ałe do Przemyśla i starto
wać będzie w borwacn Czuw ają
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f i l F  s ta w ę  a n tya lk o h o lo w ą  HERBATNIKI KU PI U UfE
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S e n s a c y j n e  z w y c i ę s t w o  ( r a c z y l i
n a d  G a r b a r n i e

Sukcesy L ro w s . —  Trzecia kieska Wisty
:Wozorajsze mecze ligowe przyniosły  znowu 

wielkie sensacje. %V pierwszym  rzędzie i.Ics|*uclzic 
w aną wyso-kocyliowu kle.sk.; m istrzu ligi i trze
c ią  z rzędu po-rażkt; wicemistrzu. Lw ow skie d tuży  
.ty  tymczasem odnoszą wielkie sukcesy i sadow ią 
się dobrze w  czołówce. P ierw sze i ostatnie pozy- 
t je  tabelaryczne są uiezuiio ńotne. Środek mocno 
się zmienił. C racoyia i Pol on ja  popraw iły  znacz 
t l e  swój stan  posiad ruin. Syta lisju W isły zaczy 
Aa Łyć poważna,

GRACOVIA—GARBARNIA 5:0 (2:0).
1 Po zaw odach obu powyższych drużyn z Yienną 
Każdy rea lny  znaw ca footha llo-wy m usiałby przy- 
to a ć  bez porów nania \v i;ksze szanse m istrzow i 
bsd  eksanistrzem ligi. N ietyle wedle w yniku cyfro
wego (5:0 i 4:0) i obliczenia papierow ego, ile we- 
Jule faktycznego przebiegu i poziomu obu wspom- 
jianych  meczów.

A  Jednak w ieczną i bezwzględną je&t praw da, 
te We footballu niema pewności i stałości, że zaw 
sze i  wszędzie każde zaw ady i wszelkie w yniki 
6ą względne i stoją ustawicznie pod znakiem za
pytania. To jest wiszak jedyną a trakc ją  i emocją 
spotkań p iłkarskich , inaczej bowiem możr.aby sie
dzieć w  domu i  układać z gó ry  tabele m istrzow 
skie.

Praw dopodobnie taka była przyczyna niezw y
kle małej stosunkow o frekw encji w idzów (niespcl 
ha 2000), k tórzy snąć nie przeczuw ali i nie spo- 
Oziewali się, że mecz w c u ra jsz y  przyniesie jed- 
r.ą z najw iększych sensacyj w  Mistorji ligi pol
skiej.

Oto stuprocentowy faw ory t i m istrz  ligow y po
konany został gładko, zasłużenie i bez trudu w 
niebywałym  stosunku aż 5:0 prZez tę  Cracovię, 
k tó ra  dopiero co uległa W iśle 0:3, w ykazując nie
zw ykle słabą formę.

Na powyższą sensację nad sensacjam i polskie
go św iata p iłkarskiego złożyły się następujące 
czynniki;

G arbarn ia  wyszła na boisko ,.zo zwycięstwem w 
kieszeni1', to  znaczy zbyt pewna siebie. A ta men
talność i psychika mści się zaw sze w ujemnym 
kierunku. Oczywlśoie gw ałtow ne tentpo początko
wą C racovii zaskoczyło ją zupełnie i gdy biało- 
czerwoni w ykorzystali swą przew agę w pierw 
szych 20 minutach i w  ciągu 2 m inut s trze lili 2 
bram ki (przez Malczyka z chaosu podbram kowego 
1 przez Ciszewskiego z przeboju po dobrem poda
niu Kubińskiego), — zam ieszanie i  zdenerw ow a
n e  w  szeregach m istrza lig i było tak wielkie, i t  
niezawodny Konkiewicz nawet przestrzelił Kar
nego. Z tą  chw ilą była G arbarn ia  nieprzytom ną i 
„gotow ą'1, w szelkie jej a trk i były nieprecyzyjne 
i chaotyczne, a więc bez efektu końcowego, pod
czas gdy Zespół Craoovii, zaanim ow any tym su
kcesem, g ra ł z niebywałym  elaneni. a co zatem 
idzie — wiołkietn szczęściem

Skład bialoczerw onych otrzym ał silne wzmoc
nienie przez pow rót Sperlinga i przydanie mu ja 
ko łącznika daw nogo w spółpartnera Ciszewskie
go, czem zcementowano nadzwyczajnie lewą s tro 
nę ataku i w ogółe cały napad. Było jasnem , że 
form a św ietnego technika, taktyka i Strzelca —  
Ciszewskiego, k tóry  bardzo diugo pauzow ał, bę
dzie z  meczu na mecz lepszą, co uaktyw ni ca łą  o- 
fenzywę Cracoviii. Dodajmy odrazu, że cały zespół 
gospdoarzy daw no już nie w ykazał takiego zg ra
nia, wzajem nego rozum ienia się, jednolitości i sku 
teczności, a zrozumiemy niebywały fakt, że po 
przerw ie, zam iast spodziewanej reakcji u G arbar
ni i ewentualnego w yrów nania, nastąpił poprosili 
pogrom: zespół hwlwinowski przestał istnieć. Cra- 
covia za ra z  po pauzie zdobywa przęz świetnie dy 
sponow anego i m ądrze zagryw ającego K unińskie
go 3-go gola głów ką z podania główkowego Ci
szewskiego, przez tegoż K Wilińskiego 4-t ą bram kę 
z centry lewej, o raz 5-ta usta la jącą ze solowej a- 
keji trykow ej Malczyka, dziwnie łatw o i bez prze
szkody swobodnie puszczonego.

Oczywiście ten poziom i ten wielki sukces Cia- 
covli nie byłby zaistn iał i nic byłby możliwy, na
wet przy wybitnej popraw ia form y i zespołowości, 
gdyby G arbarnia była sobą, nie g ra ła  hcidzo kie
psko j nie była — nasze o zdaniem — zmęczona 
kondycyjnie poprzedzającym i ciężkim, trzema 
rreczami. a pozatem nie dała narzucić sobie lem 
pa. i przegranej w J-;zvm kw adransie, cc ją zu 
p iln ie  oszołomiło i w ypro vadz.iło z ró \ powagi.

Nie chcemy . w yw odam i powyższymi staw iać 
prognozy 1 horoskopów, czyto zapowiadającego

i się spadku form y G arbarni, czy toż Uwidaczniają
cego się progresu poziomu i siły Gra co v ii, w ręcz 
przeciwnie dowodzimy nieustannej zamienności, 
płynności i względności w ypadków  piłkarskich, 
oraz niemożliwy możliwości i możliwe niem ożli
wości.

Sędziował dobrze p. RosenFeid z Bielska.
(U.)

 ogo-----

K lub gier pkt. stos. br.
1) L egja 5 10 13:2

2) L K S 0 7 10:6
3) Czarni 5 7 ó:ó
4) Pogoń 4 6 6:2
5) Cracovia 5 5 10:6
6) Polonja 5 5 7:9
7) Ruch 0 4 8:8
8) Garbarnia 4 4 5 ^
9) 22. pp. 5 4 7 :11

Wiedeń. 8. 5. P A T . Ernest Davis, korespon
dent „N . F. Presse" donosi z Jerozolimy, że we
dług twierdzeń polityków arabskich miała F ran 
cja  przyrzec królowi Iraku Feizalow i, że nie bę
dzie stawiała oporu a^i jegou koronowaniu się 
na króla S yrji, ani unji personalnej między Ira
kiem a Syrją. Na tem tle krążą, wśród Arabów 
najfantastyczniejsze kombinacje no temat urseesy 
wisfnicnia planu wielko ar a bs kiego państwa swiąz 
kozoego. Plan ten był dawną ideą angielskiego 
pułkownika Law rcnce‘a. W  kombinacjach tych 
odgryw ają ważną rolę Żydzi, ponieważ narodo
wy ruch żydowski uważany jest przez Arabów  za 
główną przeszkodę zw iązku panarabskiego. K o  
respondent „N . F . Presse" oświadcza w dalszym

L W Ó W . Pogoń— W isła 1 :o.
WARSZAWA. Polonja—ŁK S 2 :2. '
POZNAŃ. W arta—Warszawianka 0:0.
SIEDLCE. Czarni — 22 pp. 3 :1.

• • •
M ISTRZOSTW A KLASY A — KZOFN

Korona—-Krow odrza 1:1.
Zwierzyniecki— Szczakowianka 2:1.
Podgórze— Tarnovia 3:2.
Garbarnia I b  —  L cgja  2 :1,
Grzegórzecki— M akkabi 2:1.
Makkabi grała przez cały czas prawie w dziesiątkę 

z powodu kontuzji Schneidra.
M IS T R Z O S T W A  K L A S Y  B : Olsza— ZFG  3:0,

łfdkaiiur— Lobzowianka 1 :o.
MECZ BOKSERSKI ŚLĄSK—KRAKÓW 

rozegrany w Krakowie w sali Sokola zakończył się 
głodkiem zwycięstwem Ślązaków 10:2 pkt. Walka eli- 
miaacyjna między Polusem e W arty poznańskiej, • 
Chrostkiem z Wawelu stoczona została jako przyj»- 
ciełeka z powodu nadwagi Chrostka. Zwyciężył Polus 
na punkty.

LIEG ULICZNY Ilustr. K urjera Codziennego do
okoła plant krakowskich na przestrzeni około 3500 m tr 
przyniósł na 80 startujących zawodników zwycięstwo 
Kusocińskiemu w czasie 10,55'8 min. (rekord trasy), 
który wyprzedzi! o 200 metr. 2) Piątkę (Crac.), 3) Mo- 
dzelewset (Wisła).

M ISTRZOSTW A PIŁK I RĘCZNEJ KL. A. Mak
kabi—W isła 3 :2, Garbarnia—Sokół walkower 5 :0.

M ISTRZOSTW A SIATKÓW KI KL. B. Wawel— 
Makkabi 30:23, Makkabi—Prądniczanka 30:0 (walko
wer).

c>ągu, że jakkolwiek wszystkie te kombinacje po 
zbawione sę realnej podstawy, to jednak je st fa 
ktem, że zanosi się na punkt zwrotny w stosun
kach politycznych francusko-angielskich na blis
kim wschodzie. TJnja personalna między Irakior 
a S yrją  jest śmiałem posunięciem Fran cji nć 
szachownicy politycznej, które może za jednym 
zamachem przywrócić Francji tereny, utracone 
przy rokowaniach pokojowych na rzecz A n glji. 
Francja potrzebuje —  końcży korespondent —  te 
renów naftowych Mossulu dla swej armji. Spo
dziewa się ona, że przez osobę króla będzie mo
gła wywierać bezpośredni wpływ nietylko aa te
ren Mossulu, lecz także na cały Irak.

Trafedja ofiary eksterminacyjnej 
polityki antyżydowskiej

W  ubiegłym tygodniu donieśliśmy o tragicznej śmier 
ci samobójczej 33-letniej id,'arki-Żydówki dr. med. Er 
nestyny Furtówny — w hotelu Dworcowym pr2\ 
ul. Widok w Warszawie. Dr. Furtówna zażyła więk 
szą ilość tabletek weronalu i zmarła po przewiezieniu 
do szpitala.

Tło tego samobójstwa rzuca jaskrawe światło na 
rozpaczliwą sytuację wielu młodych lekarzy-Żydów 
którzy pozbawieni są możności pracy i zarobkowania 
naskutek zamykania im dostępu do placówek w szpita 
lach i Kasach Chorych.

B. p. dr. Furtówna mieszkała ostatnio we Włocław
ku. Była ona specjalistką chorób nerwowych. Dowie
dziawszy 9ię, że w tamtejszej Kasie Chorych wakuje 
posada tego rodzaju specjalności, dr. Furtówna zło

a
Dr. P A R N E S  P A  WOLNOŚCI  

W sobotę został wypuszczony na wolność dr. Stani 
staw fariies,. który przed kilku miesiącami został w 
związku / głośną aferą aresztowany we Lwowie.

GORGONOWA Z A N  ID MOGŁA?
Wedle pogłosek, którę krążą w sądzie lwowskim, 

Gorgonowa zaniemogła. Z tego też powodu miała się 
u niej zjawić lekarka sądowa, dr. Lindertowa. w towa 
rzystwie sędziego śledczego Kulczyckiego. W związ
ku z tem podobno zarząd więzienia odmówił obrońcy 
pozwolenia na widzenie się z Gorgonową.

Z A S T R Z E L IŁ  K O C H A N K A  ZONY  
W miejscowości Doliniany powiat Rohatyn zabił 

Roman Grabowski Antoniego Orbańczyka. strzelając 
do niegc z rewolweru z odległości pół metra, przy- 

! czem oddał 6 kul. Orbańczyk utrzymywał od dłużsżego 
j czasu stosunek miłosny z żoną Grabowskiego, z którą

żyła ofertę. Prezes Stowarzyszenia Lekarzy Kasy 
Chorych, nie wiedząc widocznie, że Furtówna jest 7 \  
dówką, przyrzekł jej tę posadę. Gdy jednak wyszła 
na jaw narodowość petentki, dano jej odpowieań od
mowną.

Tymczasem młoda lekarka ciężko borykała się w. lo 
sem. Straciwszy ostatnio prawie zupełnie prywatną 
praktykę, nie miała wprost środków do życia. Doszło 
nawet do tego, że gotowa była ona objąć posadę pielę 
gniarki w Wydziale Przeciwgruźliczym Kasy Chorych. 
Ale i tego je j odmówiono Zupełnie 2łamana na du 
chu, młoda lekarka sprzedała ostatnie swe rzeczy, aby 
kupić sobie bilet kolejowy do Warszawy i tu z rozpa 
czy popełniła samobójstwo.

tenże ożenił się przed rokiem. Stosunek ten trwał je 
szcze przed zamążpójściem Grabowskiej. Gdy n* 
prośbę męża żona nie chciała zerwać stosunku, ten po 
S i a n o w i !  z e m ś c i ć  się na Urbańczyku, co też. w c.o a. 

skuteczni! Sprawcę aresztowano.
F A T A L N E  S K U T K I  POJEDYNKU N A  PRÓBĘ  
IV majątku Ziębina, pow. wieluńskiego, zdarzył się 

tragiczny wypadek, który by! następstwem pojedyn
ku na próbę między 18-letnią Henryką Albertówną i 
jej kuzynką 19-letnią Juiją Kondratowiczówną. Wi
dząc wiszące na ścianie pistolety pojedynkowe, post 1 jO 
wiły wypróbować je w... pojedynku. Skutki okazały 
się fatalne. Albertówną została ciężko zraniona w klat 

piersiową, a Komlratowiczówna z przestrachu strze 
-aibie w rękę, odnoszą , rany szarpane czterech pul 

ców. Ofiary pojedynku przewieziono do szpitala. Stan 
Albertówny jest ciężki.

10) W arta 5 3 7:12
11) W arszawianka 5 3 5:10
12) W isła________3______o_____  0:4

Przed deneosłemi zmianami
w stosunkach francusko-angielskich na Bliskim Wschodzie
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—  D Z I S  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K :  R y 
nek 22, u l. Florjanska 1 5 ,  Karm elicka 23, 29-go 
Listopad 5, D ietla 76 i pł. Zgody i 8.

—  „JEH  UDA". Dziś, o godz. 7.30 wiecz. zebranie 
członków z ref. p. Liebeskinda n.t. „Higjena życia".

—  PR ZY SZŁO SC-H EA TID ". Dziś upływa termin 
zgłoszeń na wycieczkę 4-dniową i 3-dniową w Beskidy 
Zachodnie.

—  N O W O RO D EK W  BRAM IE. Dnia 7 hm. oko
ło godz. 20 w bramie domu przy ni. Smoleńsk 1. 10 
znaleziono noworodka płci męskiej, kilka dni liczące 
go, którego oddano do żłóbka miejskiego. Za matką 
wszczęto poszukiwania.

—  W Y P A D E K  SA M O C H O D O W Y  miał miejsce 
wczoraj o god*. 18.30 na Alej! Słowackiego, gdzie sa 
mochów najechał na przechodzącą ulicą Franciszkę 
Bajorską (lat 30), żonę fryzjera, zam. przy ul. Zdro
wej 7. Doznała ona ogólnych kontuzyj ł wstrząsu móz 
gu i iffn b h  przewieziona przez pogotowie ratunkowe 
do szpitala.

—  P O L IC JA  A R E SZ T O W A Ł A  Zylawską Stefanję 
'(lat 38) za kradzież kostjumu wartości 150 zł. z nie- 
zamkniętego kurytarza domu przy pl. Szczepańskim 6 
na szkodę Łucji Brożek, zam. Racławicka 3. Kostjum 
odebrano i zwrócono poszkodowanej. Górę Franciszka 
(lat 23) robotnika, zam. Krzywda 45, za kradzież zegar 
ka niklowego i lampki elektrycznej, wartości 28.50 zł. 
na azkodę Piotra Raźnego, zam. w cegielni przy ul. 
Krasickiego. Lota Stanisława (lat 20), robotnika, zatn. 
Wodna 33, za usiiowaną kradzież węgla z wagonu ko 
lejowego na stacji Kraków— Piaszow. Lota zatrzymał 
na gorącym uczynku patrolujący tory posterunkowy 
V . Komisarjatu. Lot podejrzany jest również o uszko 
'dcenie ciała na osobie Marcina Pławeckiego, stróża 
kolejowego, którego uderzył kamieniem w nogę w 
chwili, gdy Pławecki usiłował przytrzymać go za usl 
łowaną kradzież węgla z wagonu.

—  K RAD ZIEŻE. Eckmann Henryk, zam. Smoleńska 
L 27 zgłosił do policji o sytematycznej kradzieży bie 
fizcy i garderoby, wartości 100 zł. dokonanej przez je 
go służącą Zofję Cepuchowicz. —  Nieznany sprawca 
spłoszony przez nadjeżdżającego dorożkarza, porzucił 
na uL Łokietka worek z 5 kurami, które skradł z kur
nika Piotra Nowakowskiego, zam. przy ul. Mazowie
ckiej Nr. 9.

DYWANY. CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45.

— 2 MIESIĄCE ARESZTU ZA PODRABIANIE 
FIRMY. Niedawno w  Wydziale V. Sądu Oikręgowego 
w  Łodzi odbyła sfię rozprawa przeciwko A. Lewi
nowi, właścicielowi fabryki gilz „Bristol". Wed!© 
aktu oskarżenia Lewin umieszczał na swoich wyro
bach nazwę ,Pret>arowatki“ . zarejestrowaną w  U- 
rzędzie Patentowym przez znaną fabrykę gilz „So
kół" i dotyczącą specjalnej fabrykacji giiz z wata, 
która neutralizuje wedle specjalnego patentu niko
tynę.

Po przesłuchaniu świadków i po wywodach pro
kuratora i adw. Stan. Kawczaka, sąd skazał Lewina 
na na 2 miesiące bezwzględnego aresztu i zasądzał 
6000 zł. powództwa cywilnego. 1191kr

—  D Z I Ś  „ L O H E N G R I N "  W A G N E R A  P O  
C E N A C H  Z N I Ż O N Y C H .  D zisiejsze przedsta
wienie wieczorne wypełni „Lohengrin" W agne
ra z udziałem p. Marcelego Sew ilskiego i p. Fr. 
Platów nej. Ruch tram wajowy utrzymany będzie 
do godz. 12.30 po północy.

—  Z  T E A T R U  IM. J. S Ł O W A C K I E G O .  Ju
tro ostatnia nowość repertuaru komedj owego

Nr. 136,.

Wielka fabryka fałszywych 2-złofówek
wykryta w Warszawie

Warszawski urząd śledczy po długotrwałych obser
wacjach zlikwidował w ciągu ostatniej doby olbrzy
mią fabrykę fałszywych pieniędzy, któremi zalewano 
cały kraj. Na czele bandy fałszerskicj stal znany w 
W arszawie b. przodownik policji, a ostatnio fabrykant 
i właściciel domu Broniberg. Miał 011 fabrykę ma
szyn do gwoździ i wykorzystywał lokal fabryczny wraz 
z urządzeniem do wyrabiania fałszywych monet 2- 
złotowych. W  Warszawie w skład bandy wchodziło 
przeszło 100 osób, które rozpowszechniały fałszywe mo 
nety, nawiązując kontakt z kasjerami i na targowi- 

| skach. Pozatem fałszerze mieli swoich wspólników wc 
i wszystkich niemal miastach i miasteczkach. W yprodu- 
i kowali oni kilkaset tysięcy monet, które rozpowszechni 
J li przy pomocy swoich agentów. Początkowo fałsze

rze produkowali 5-złotówki, następnie jednak przeszli 
na monety dwuz.totowc, łatw iejsze do puszczania w o- 
bieg. Fałszywe monety, robione według specjalnej re
cepty, miały dobry dźwięk i różniły się od prawdzi
wych monet tylko pod względem wagi.

Policja nakryła fabrykę w chwili, gdy znajdowała 
się w pełnym ruchu. Przy robocie zastano Bromberg; i 
i kilku jego najbliższych pomocników. Maszyny, su
rowce oraz gotowe monety naładowano na kilka wo
zów i odstawiono do urzędu śledczego, lokal opieczę-1 
towano. W  związku z wykryciem fabryki fałszywych’ 
monet policja przeprowadziła 154 rewizje, aresztując 
dotychczas już 60 osób. Jest to największa fabryka fa£ 
szywych pieniędzy i największa banda fałszerzy z wyj 
krytych dotychczas na terenie Warszawy.

Krwawy epilog zatargu
o ryby sowieckie

Sensacyjne okoliczności ujawniło śledztwo policyj
ne, prowadzone przez policję warszawską w związku z 
piątkowem zajściem w bazarze Janasza, przy ul. Ryn
kowej 11, gdzie znajduje się centrala hurtowego han 
dlu ryb.

Zajście to, w którem poniosła śnńęrć 42-lctnia Ita 
Wejchenbergowa, a 37-letni Jan W ójcik odniósł tak 
ciężkie rany, że lekarze nie mają nadziei utrzymania 
go przy życiu, wynikło na tle konkurencji pomiędzy bur 
townikami ryb.

Oto plon dotychczasowego śledztwa policyjnego:
Pomiędzy hurtownikami w bazarze Janasza a han

dlarką Zofją Wójcikową istnieje od roku ostry zatarg. 
Do niedawna hurtownicy zaopatrywali się w świeże ry 
by w handlowej misji Sowietów, która żądała po 4 do 
lary 5 centów zą pud żywca. Ta cena wydawała się 
hurtownikom za wysoka. Porozumieli się między sobą 
i zaproponowali Sowietom cenę 2 dolary za pud. Wszel 
kie rokowania o podwyższenie tej ceny rozbijały się 
o zdecydowany opór hurtowników, którzy występowali 
jednomyślnie.

Misja sowiecka, nie mogąc dojść z nimi do porożu 
mienia zwróciła się do Zofji Wójcikowej, która po
siada basen z lybami Nr. 442 w hali Mirowskiej. Od
dano jej ryby w komis za bardzo niską cenę, aby tyl 
ko rozbić kartel hurtowników. W  ten sposób Zofja 
Wójcikową zwana w hali „Zośką Kozak" z powodu 
swego zadzierżystego usposobienia, dotychczas detalicz 
na handlarka, stała się wielką hurtowniczką, dyktu
jącą ceny na rynku rybnym w Warszawie. W  handlu 
dopomagał jej mąż Jan, b. policjant oraz b. tramwa 
jarz.

Gdy w piątek rano Wójcikową zjawiła się w baza
rze Janasza dla załatwienia jakiegoś interesu, zaczepił 
ją  jeden z hurtowników, M ajer Gruszka (Zimna 4). 
Pomiędzy Gruszką a Wójcikową wynikła sprzeczka, 
podczas której Gruszka wyrwał swej przeciwniczce to

rebkę z 2.040 zł., przeznaczonemi na kupno ryb. Gdy 
W ójcikową odebrała od Gruszki torebkę, pieniędzy już 
w niej nie było. W ójcikową rzuciła się wówczas na 
M ajera Gruszkę. Wynikła bójka. Krzyki Wójcikowej 
usłyszał mąż, znajdujący się w drugim końcu bazaru. 
Sądząc, że strzaiami na alarm rozprószy napastników, 
W ójcik dobył rewolweru i strzelił w powietrze. Strzał 
ten odniósł wręcz odwrotny skutek. Hurtownicy rzu
cili się na W ójcika i zaczęli go masakrować żelazne- 
mi odważnikami i sztabami. Zmasakrowano mu okro
pnie całą twarz, wybito oko i rozbito czaszkę. W  cza 
sie bójki jeden z napastników schwycił W ójcika za 
rękę, w której ten trzymał rewolwer. Padł strzał. Kula 
ugodziła w pierś Itę Wejchenbergową, która w godzi 
nę potem zmarła. Pod zarzutem zmasakrowania W ójci 
ka aresztowano całą rodzinę Gruszków oraz jeszcze 
kilku handlarzy ryb. W ójcik miał przy sobie 1.700 zł., 
którycn mu jednak nie skradziono. Aresztowanie zna 
nych kupców rybnych wywołało w okolicy wielkie 
wrażenie. W ójcik jest oskarżony o to, że zabił \Vaj- 
cnenbergową mimowoli, w obronie własnej.

• • •
W brew  powyższym  doniesieniom inform uje 

„N asz Przegląd", na podstawie inform acyj od 
kupców branży rybnej, że zeznania W ójcikow ej, 
złożone na policji, zarówno o posiadanej przez 
nią gotówce, jak  i o sowieckiej m isji handlowej, 
są wyssane zpalca. W ójcikow ą winna była hur
townikom żydowskim m. in. Gruszkom, braciom 
zamordowanej W ajchenbergowej znaczne sumy, 
jednak ostatnio długów nie płaciła. Na tern tle 
doszło do awantury, tragicznie zakończonej. W ój 
cik  jest członkiem bojówki F rakcji Rew olucyjnej 
i należał do bandy osławionego Tasiem ki. „N asz 
P rzegląd" wyraża przekonnaie, że wkrótce tło 
morderstwa zostanie wyjaśnione i aresztowani 
kupcy Ź ydz: będą wypuszczeni na wolność.

Żywa pochodnia
Tragiczny wypadek, który pociągnął za sobą cięż

kie poparzenie dwóch osób, zdarzył się wczoraj w mie 
szkaniu p. Rakoczy‘ego przy ul. Czarnowiejskiej 30. 
Około godz. 11 przedpołudniem pracująca tain służąca 
Rozalja Fjałek (lat 26), chcąc zapalić w piecu ku
chennym, polała drzewo naftą i podpaliła je. W  tym 
momencie, prawdopodobnie naskutek przerzucenia się 
ognia na suknię, Fjałkówna stanęła momentalnie w 
płomieniach. Będący w mieszkaniu Wacław Rakoczy

(lat 26), słuchacz akademji górniczej, widząc Fjalkó- 
wnę stojącą w ogniu, chwycił koc i zarzucił go na nią. 
tłumiąc w ten sposób ogień. Podczas akcji ratunkowej 
doznał on jednak silnych poparzeń. Wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego, po udzieleniu rannym pierw
szej pomocy i stwierdzeniu poparzeń drugiego stopnia, 
przewiózł ofiary wypadku na oddział chorób skórnych 
szpitala św. Łazarza.

„D zika pszczoła", w środę „U lica" L . R ice‘a. W  
czwartek wprowadza teatr krakowski do swego re 
pertuaru poemat dramatyczny Antoniego W aśko 
wskiego „M akrynę". Dram at ter. oparty jest te
matycznie o historję działalności demonicznej 
postaci M atki M akryny M ieczysław skiej, u jętejj 
pod kątem widzenia rewelacyjnych odkryć jezui
ty  ks. Urbana. N iezw ykle trudne ujęcie sceniczne 
rozw iązuje reżyser sztuki p J. Karbow ski, któ
ry  równocześnie kreować będzie 5 wcieleń L ucy
fera. Postać tytułową odtworzy p, E. Kunina.

REPERTUAR KINOTEATRÓW  
ADRIA: „Światła wielkiego miasta" (CharlJe

Chaplin).
APOLLO: ,Jej ekscelencja miłość" (Anna Bella) 
BAGATELA: „Kohanka z Tahiti".
SZTUKA: „Kapitan Wahlan" Gary Cooper, Cłu 

dette Collbert)
SŁOŃCE: „Pokusy Eucopy" (Liljana Haryey. 

Igo Sym).
U CIECH A : „Godzina z T obą" (Maurice Ch*va- 

lier, Jeanetłe Mac Donald).
WANDA; „Sledecn dni szczęście".
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